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Ostatni list pasterski Episkopatu Polski Ludwika", powiedział Michełet) i t. zw.
nazwano w prasie „głosem rozwagi", a ją- warstw wyższych. Dowie się, że Polska
zyk, którym przemówili Najdostojniejsi Ar- w. 18 upadła także z tegosamego powodu, zarzutami, nie mniej musimy stwierdzić," że za-
cypasterzc, „językiem zrozumiałym dla bo miecza ku obronie przed wrogami nie rzuty są oparte w treści swej na zupełnej nie-
świe-ekich". Świeccy bowiem często już nie mógł utrzymać naród, którego siły mo- znajomości (?) założeń ideowych Legjonn Mlo-
Tozumieją „teologicznego", jak mówią, ję- ralne zetlaly przez rozpustę. | dych.  ̂Ową. nieznajomością. (!) ideologji Legio-

„ L C g tO Il M ł o d y c h  w gkręca  sic.
Warszawa 26. 2. (Telef. wł.). Komcnd-t Głó|wanie dziejów, negacja ideologji państwowej, 

wna Legjonn Młodych wobec zarzutów, za.war^międzynarodowość, a wreszcie ----
tych w liście pasterskim Episkopatu Polski o- 
świadcza: Dalecy jesteśmy od chęci polemizo­
wania z postawionemi nam w liście pasterskim

uspołecznienie 
dóbr materjalnych spotykają się z wyrażuem, 
negatywnem ustosunkowaniem sic Legjonn 
Młodych, który przeciwstawia im: idealizm,
kult państwa, państwowy nacjonalizm i upań­
stwowienie środków produkcji. Trudno przy­
puścić, aby głoszona przez Legjon Młodych ide­
ologia sprawiedliwości (?) społecznej i  podu>

i i a i ■irrnimAiitńw t , ., , . , .. i r  , 1 nn Młodych i  mylną interpretację jej podstaw .szenie pracy dla państwa do najwyższego szcze
z y k a  w ła d z  k ośc ie ln y ch . Chcą argumentów Lecz, dość historp... Wystarcza nam przez Dostojne Grono Ks. Biskupów tłumaczyć|‘ * * ' '

S  2 ich M - « .

List pasterski Episkopatu^ czym zadosc Mimo pozorów siły jesteśmy społeczeii-! " T0S'e Legionowi * Młodych. W tym T tS e  rze
tym głosom. Nawet w swej doktrynalnej stwem, które się nie odcina czemś wiolkjem vzy zmuszeni jesteśmy stwierdzić:
części operuje przedewszystkiem argumentu- ; jakiemś wlasnem dziełem od innvck 1} Le=jon M ^ych nic występował, ani nie

- ’ występuje przeciwko zasadom chrześcijań-
mi hiistoryczno-społecznemi. I  to zarówno cale koła, całe grupy społeczne tak mcm? r-——
! ? , * *  * *  o ^  o W ej, sądne, W  w dobie .“  £ . « Ł  “  S £ K
jakr tam, gdzie mowi o niebezpieczeństwach jowych i wyścigów międzynarodowych na''polityczna działalnośćpewnej c^ści kleru któ
komunizmu. jtem polu entuzjazmują sie takiemi śmiesz-1ra w żadnej płaszczyźnie nie daje sie nogo-

List pasterski, nądto, odpowiada odczu- nemj, lekkomyślnemi, wwzywającemi i roz- 
wanej żywo potrzebie. Trzeba było, by naj- kładowemi hasłami, jak:" „zmowa mężczyzn 
wyższa instancja moralna w naszem spole- przeciw kobiecie", „świadome macicrzyń-
czeństwic powiedziała, co sądzi o szeroko stwo“ i t. p. I  skutkiem tego, gdy w Bzy-
zakroionej akcji demoralizacyjnej w Polsce, mie i w Berlinie tępi się bez litości niemo-
i co sądzi o budzącym się ruchu „kultural- ( ralność obyczajową ,ve wszelkiej..£ormie';
nego zbliżenia" do Moskwy. I jedno i drugie u nas bezkarnie uchodzi publiczna obrona
zjawisko sięga samycli podstaw życia spo- najohydniejszych, patologicznych objawów
lecznego i moralności zbiorowej. rozpusty. U nas prowadzi się publiczne (!) ków Kościoła.

dzić (!) z podstawowemi założeniami polskiej 
racji stanu (?), spotkała się i spotykać się bę­
dzie nadal ze stanowczym sprzeciwem Legjonu 
Młodych. Sądzimy, że tego rodzaju stanowisko 
w żaden sposób nie może być uznane za 
..sprzeczne z zasadami chrześcijaństwa1’.
. Jednoznaczne potraktowanie Legjonu 
Młodych z doktryną komunistyczną musimy u- 
znać za brak poinformowania (!) o podstawach 
naszej ideologji Wysokiego Grona Dostojni-

G ŁÓ W N Y  ARG U M ENT E P ISK O PA TU  dysputy (!) z referatami, dyskusją, rezoiu 
w sprawie demoralizacji jest uderzająco cjami i t, p. na tematy najbardziej ślizkie 
prosty, a jego logika, bije żelazną kon- i najbardziej niemoralne. U nas cale orga- 
eekwencją wszelkie wykręty i wybiegi, nizacje „poświęcają się,: propagandzie de- 
Oto on: | moralizacji. U nas zawiązują, się specjalne

„Tylko te narody ochronią się od zagln- instytucje mające na celu pomaganie lu­
dy, które z rodziny uczynią, ośrodek poii- dziom w tein „ułatwiouem życiu"... To się

&  ■ E S S 3 ' c f S E S r  -
ności opartej na prawach Bożych rodzina-i stawi°na jest na patos wielki cli, spolecz-
zwyrodnicje, a naród upadnie1 
Mamy w tych słowach zawartą prostą, 

a głęboką prawdę historjozoficzną o deka­
dencji i  o odradzaniu się narodów. Prawdę, 
którą już dawno odkrył rozum ludzki, a któ­
rą doświadczenie wielokrotnie potwierdzi-

nych przemian, kiedy chwila woła nic tylko 
o „wielkich wodzów", ale i wielkie, moralne 
społeczeństwo.

Z tych względów przemówił Episkopat 
wiedziony troską o zdrowie moralne naro­
du i

Twierdzenie w liście pasterskim, że „ban­
krutują teorje przez Kościół potępione, a więc 
manksizmy, pozytywizm, liberalizm .sprzeczny 
z encyklikami i etyką kapitalizmu" niejedno­
krotnie znajdowało swój wyraz w wystąpie­
niach i publikapjach Legjonu Młodych. To 
przecież jednak nie stawia nas na stanowisku 
ideologji komunistycznej. Zasadnicze podsta­

wy teorji komunizmu: materjalistyczne pojmo-

bla wartości społecznej, mogło być uważane za 
sprzeczne z zasadami chrześcijaństwa.

Jeżeli chodzi o zarzut, dotyczący rzekomo 
„propagowania wolnej miłości’1, to musimy 
stwierdzić z całym naciskiem, że zainteresowa­
nia organizacji ideowo-politycznej, jaką jest 
Legjon Młodych, są kierowane przedewszyst- 
kiem na zagadnienia, wchodzące w zakres tych 
dziedzin, dyskutowanie natomiast również i  
spraw innych spotykane na łamach prasy Le­
gjonu Młodych musi być traktowane nie jako 
chęć ich propagowania (?), ale jako poświęce­
nie uwagi kwestjom niepozbawionym jednak 
■pewnej doniosłości społecznej.

Wierząc, że treść listu pasterskiego podyk­
towana była troską o zachowanie w społeczeń­
stwie polskiem dueba chrześcijańskiego, trudno 
nam jednak nic podkreślić niesprawiedliwo­
ści (!), jaka dotknęła Legjon Młodych skut­
kiem błędnej (!) oceny naszego stanowiska.

Nazwiska tak poważnych Dostojników Ko­
ścioła, jak ks. kardynał Hlond, jak księża bi­
skupi Szelążek, Kubina, Okoniewski i Gawlina, 
zmuszają nas do wyrażenia przekonania, że opi* 
nja ich zawarta w liście pasterskim o organi­
zacji, której pierwszym i jedynym członkiem 
honorowym jest marsz. Piłsudski, której je­
dnym z pierwszych sen jorów był ś. p. biskup 
Bandurski, opiera się naprawdę na nieporozu­
mieniu.
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Blok bałtycki na widowni.
ło... Prawdę, którą przed 100 przeszło laty kiem, który swoją prostotą trafić winien'do 
sformułował de Maistre, a którą w ostatnich każdego umysłu- 
prawie czasach wznowił i nowemi argumen- __ Ornecie budować 
tami poparł Bure: —  tylko te narody wstę­
pują ną coraz wyższe stopnie rozwoju i po-

Eyga (PA T ). Łotewski minister spraw
«  . 'zagranicznych Blondniek wygłosił wczorajo jego przyszłość. A  przemówił języ-; y ,  - .  ,.

J r  J 'na Kongresie partji kolonistów^ mowę, w
której poruszył m. in. sprawę związku 
państw bałtyckich. Minister ma nadzieję, 

wielką i trwałą stworzenie związku bałtyckiego jest
przyK io ść  dla P o lsk i. L ecz ebeecte i ,  ■ * » . la ) .  k r « H e * i )  « ś „ ,  U f
F (również żywi nadzieję, ze związek ten obej-
na grzązkim, na zgnitym gnmcie. Bo nalnljc pjnlnndję i Szwecję. W  ten sposób

- 1 n  > - - » « .......................... ośrodkiem
nad brze-

tylko wówczas stoi wy-soko, gdy wysoko 
stoi indywidualna moralność seksualna...

Tak splatają się z sobą trzy problemy:
siły moralnej państwa, poziomu życiu ro- R 0 s j a  3VVVCh O raW
dzmnego i obyczajności indywudualnej... 1 u j  • . . .  .
Tak się też rozwiązuje zagadnienie zdro- 0 WSC °^Di0-chinskiej.
wia i silv narodu: przez podniesienie morał- Moskwa. (PAT.). Wznowienie rokowań o
ności seksualnej jednostek _  do zdrowej s,prz^  J0,?} ^chodnio-chińsklej według zgo 

, a . , dnyęh danych sowieckich i japońskich nastanie
rodźmy, a przez zdrową rodzinę —  do sil-jma w polow!e marca w Xok!o. SowiecŁi
nego państwa (naTOdu). * | tor kolei Rudyj mianował następców na miej-

NIEZWYCIĘŻONA LOGIKA Stanowi(sce zwolnionych z więzienia 6 wyższych tu-zę-
głowną wartość tego argumentu. Popiera dnikćw, którzy w najbliższych dniach powró-
zo i doświadczenie. Kto nie wierzy, niech mabd f?  ^S-ER- „Prawda”  podkreśla z ca-

i -i i*  x . tym naciskiem, ze ZSRR. nie dopuści do nai-
otworzy podręcznik .historp! Dowie Się, ze mnjeJszeg0 uszczupien;a gwoich praw (lopókJi
już tak „trzeźwy" umysł, jak Arystoteles, nie nastąpi akt sprzedaży 
zwracał uwagę na zależność siły państwa wym właścicielem, 
od moralności obywateli. Dowie się, że pi­
sarze rzvmscv z okresu cezarów wskazr-X. V V

wali na niebezpieczeństwo grożące Rzymo­
wi ze strony „czystych" Germanów. Dowie Bawarji aresztowano księdza katolickiego 
się, że upadek Francji w w. 18 epowodowa- Bergue ic ra ,,^redaktora^ pisma katolickiego,

ny brd niesłychanem zepsuciem dworu kró­
lewskiego („Sardinapal zajął sypialnię św.

gam i Bałtyku. W  dalszym ciągu premjer 
zaznaczył, że wszelkie wersje o jakichś 
niebezpieczeństwach grożących ze wscho

nych nygłosilo mowy wypowiadające się 
za stworzeniem bloku bałtyckiego.

Min. Zaunius oświadczył m. in., że w 
sprawie związku bałtyckiego rząd liiewski 
stara się usunąć wszelkie przeszkody, 
utrudniające utworzenie tego związku. Je­
żeli wT chwili obecnej — mówił minister —- 
unikano wyraźnej deklaracji w  tej sprawie 
to bynajmniej nie znaczy to, że chcemy pro 
■wadzić politykę niebałtycka Za konieczno 
ścią stworzenia związku bałtyckiego wyi>o- 
wiedział się również b: minister Wilejszys 
oraz rektor uniwersytetu kowieńskiego 
Remeris. który zaznaczył, żo polska poli.

du lub zachodu uważa z a " bezpodstawne, tyka stała się dziś bardzo aktywna. Jest 
Ryga, 26 II. (PA T ). Z Kowma donoszą, nadzieja, że Polska spróbuje również złi- 

że na akademii urządzonej z okazji śwriLta kwidowtać swrę nieporozumienia z łatwą. 
Estonii kilku litewskich działaczy polityez- -co-

Lody na rzekach pękają.

swoich
i dopóki jest pt-a

A res z to w an ie  ks iędza  kato lick iego
Mon ach jura (P A T ). W  Bad Aibling w

Warszawa 26. 2. (Telef. wł.). W  dniu dzi­
siejszym mszyły lody na. Wiśle. Pod Zawicho­
stem ruszyły lody jeszcze w niedzielę. Kolo 
Modlina i Płocka lody pękają i niszą lada go­
dzina. Poniżej Torunia do ujścia Wisła jest 
wolna od Jodów. Pod Nieszawą trwa nadal za­
tor lodowy, jednak nio jest niebezpieczny. Roz­
poczęło się pękanie lodów tia Wisłoee i na Sa­
nie. Na Dunajcu powłoka lodowa utrzymuje 
się jeszcze w górnym biegu rzeki. Na Bugu i 
Wieprzu lód częściowo ruszył, na Narwi za­
czyna lód' pękać. Na Dniestrze pod Mikola- 
jowern fala wody, dochodząca do 2 ni., płynie

srmji cesarskiej jot całej pełni.

Ożywienie w  ruchu w iertn iczym .
Warszawa, 26-go lutego. (Telef. wł.). 

Jak donoszą z Drohobycza w ruchu wiert­
niczym nastąpiło po kilku lalach zupełne­
go zastoju wybitne ożywienie. Zapoczątko­
wały je przedewszystkiem prace wiertni­
cze firmy „Pionier" w wielu wypadkach 
uwieńczone powodzeniem. W  grudniu 1531 
roku przystąpił „P ionier" w okolicach 
Truskawca do wierceń i w wielu miej­
scach natrafiono na obfite ślady ropy. Za­
raz później rozpoczęły się wiercenia pry 
watnego przemysłu naftowego uwieńczane 

sukcesem. Wiercenia te konzen- 
j trują sie na północ od Truskawce,
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0 a m  ptsifl inni?,, Apostolska administracja dla Łemków.
Ni«wini§tka...

Sanacyjny ..Esprcss Poranny41 o liście 
pasterskim EpLkopatu pisze:

„W  końcowej części listu  pasterskiego 
nie bez zdziwienia odczytujemy stówa po­
tępiające działalność takich instytucji, jak... 
Związek Pracy Obywatelski j Ko&iet. pomó­
wiony tu o ..szkodliwy wpływ na kształto­
wanie się rodziny polskiej i ety I a małżeń­
skiej14. (!) W  rzędzie organizacji potopio­
nych znalazł się również ..Legjrn Młodych", 
który jakoby ..odmica chrześcijaństwo'1 (!). 
..propaguje wolną milowe1’ (?) i „stoi na sta- 

• nowirku komunistyezuem41 ;!).
Mamy tu niestety, do czynienia z rażąca, 

om\lnośdą i nieznajomością działalności 
ideow ej zarówno Związku Pra.cy Obywatel­
skiej Kobiet, jak i „Legjonu Młodych*’ , ij 
R zeczywiście —  niewinne organizacje.

Komunizm „Legionu ftfłca/ch".
„Gazeta Pokka,44 broni „Legjonu Mlo 

dych44 przed zarzutem hołdowania komuniz 
mówi. Oskarżenie to przez EpLkopat — pi­
sze organ rządu —

„jest błędne i niesłuszne... Komunizm, jako 
stanowisko polityczne —  jsst to uznanie 
walki klas za główną, treść życia politycz­
nego dzi.jiejszej ludzkości: jest to dalej u- 
znanie, że tylko poprzez „dyktaturę proie- 
tarjatu14 walka kias może być zakończona po 
myślnie dia dalszych losów człowieczeń­
stwa1’.
„Legjon Młodych'4 natomiast —  pisze 

„Gazeta Polska44 —  jest tylko radykalnym 
spoiccznie, co przecież nie jest przestęp­
stwem, skoro —  pisze <—

„nawet w  samej odezwie ks. ks. biskupów, 
znajdujemy zdanie: ,.o sprzecznym z ency­
klikami i etyką kapitalizmie’4.

Uwagi „Gazety Polskiej'4 nie są poważ- 
ate. Pomijając niezręczną złośliwość o „rady 
kabźmie14 Ks. Ks. Biskupów, trzeba powie­
dzieć, że organ rządu źle przedstawia istotę 
komunizmu. Kie stanowi jej ani „walka 
klas14 ani „djktat-ura proletariatu44; hasła 
socjalistycznt wogoie, a nie specjalnie ko­
munistyczne. Istotę komunizmu .st.3.nowi 
kolektywizm, jako forma przyszłego' usf.oju 
bez własności prywatnej i bez wolności jed­
nostki. Kie mówiąc już o antyreligijnem na­
stawieniu. które jest wspólne wszystkim ru­
chom soeialistwcznyin.

„leg jon  Młodych14 stale głosi kolekty­
wizm, prowadzi propagandę antyrełi^ijną 
nawołuje do „kulturalnego zbliżenia41 Polski 
i Sowietów. Chyba to wystarcza do uważa­
nia go za ruch komunistyczny!

Niepoczytalny wybryk „Robotnika".
N i w  pięć, ni w  dziew ięć w yrw ał się 

„Robotn ik14 (organ P. P. S.) oświadczając: 
„treść listu jest w całości zwrócona prze­
ciwko osadom wolności i wszelkiemu po- 

i stępowi, przyozem hasłem bojowem kleru 
na dziś ma być odwrót z iditóg nakreślo­
nych przez rewolucję francuską. (Tu ich 
boli!)- Oczywista, że w  „liście’1 zaatakowa­
no nrzedewszystKiem marksistów i wogóle 
socjalizm. Wszystko to można znieść, 
wszak nikt u uas nie miał złudzeń, z kim 
kler wszystkich wyzuto, trzyma Ale szczy- 
tem demagogji jest obrona rodźmy a zwła­
szcza małżeństwa przed rzekomem niebez­
pieczeństwem ze strony ruchu robotnicze­
go. K to jak kto, ale Watykan szafujący na 
lewo i prawo rozwodami —  oczywista dla 
ustosunkowanych i możnych, a nawet, udzie­
lający błogosławieństwa przez Papieża roz­
wiedzionym. a ponownie zawierającym mał­
żeństwo —  powinien swój tupet pohamo­
wać

Zbyt dużo jest przykładów —  .,złych 
obyczajów1’ w  klerykalizmie i w ‘Watyka­
nie —  by szeroki ogół nawet głęboko wie­
rzący nie widział st.ra.sz.liw ego spustoszenia 
moralnego wśród opływającego w zbytkach 
wyższego ktoru. Kicch episkopat najprzód 
zastosuje do siebie zasado przysłowia: ..Le­
karzu, ulecz siebie samego!14 —- a potem 
dopiero będzie mógł innych umorałniać".

Ten niepoczytalny wybryk '„Robotnika" 
dyskwalifikuje redakcję Iz punktu widzenia, 
uczciwości publicystycznej. Obliczony zaś 
jest, na odzyskanie wpływów wśród lewico­
wej młodzieży akademickiej, którą socjalizm 
stracił.

„Przestroga „Czlcu".
„Czas-- w wstępuje z ostrzeżeniem Stron. 

Narodowego przed propagowaniem „hitlery­
zmu14 (?).

„Jeżeli endecy —  pifże będą się modlić o 
hitleryzm, to może się go doczekają. Tylko 
naturalnie przesłanką ich westchnień jest 
nadzieja, że to oni jako „narodowcy’ ’ tę re­
wolucję narodową, zrobią. Płonne iluzje. Fo-

Stworzenie Apostolskiej Administracji dla| 
girecKo-katolickich Łemków' nie przyszło dla 
znających stosunki łemkowskie niespodziani.:. 
Sprawa ta ciągnęła się już kilka łat j  ma 
swoje różne antecedensy. Wzmożony nacisk 
obozu ukraińskiego na greeko-katol. biskupa 
■przemyskiego X. Kocyiowskiego, doprowadził 
dń tego, że w' coraz ezybszem tempie poczęto 
oczyszczać Łemfcowszczyznę z wpływów ,,mo- 
skalofilskkT’4, obsadzając placówki duszpaster­
skie zdecydowanymi Ukraińcami. Żądania obo­
zu ukraiń.kiego przerastały nawet nieraz mo­
żność władzy biskupiej i na tern tle dochodziło 
niejednokrotnie do ostrych starć i formalnego 
bojkotu Biskupa ze streny inteligencji ukraiń­
skiej. Każde zaś ustępstwo władyki przemy­
skiego na rzecz interesów ukraińskich wywo­
ływało rozgoryczenie wśród wrogo dla ukra- 
łnizmu usposobionych Łemków i nawet dopro­
wadziło do popularnego hasła: „Nie może buty 
Łemiriwszczyzna ruskoju, cha.j bude polskoju. 
szczob tiłky ne ukraińśkoju14. To rozgoryczenie 
na greckokatolicki Ordy nar jat wykot zystała 
agitacja prawosławna i 20 tysięcy Łemków 
przeciągnęła w  ostatnich kilku latach na schi­
zmę. Wzmogły się też w tycb latach przejścia 
na, obrządek łaciński.

Ten stan rzeczy wśród staro ruskich działa­
czy na Łemkowszczyźnie, przywiązanych do 
katolicyzmu i obrządku, wywołał niepokój i 
troskę o przyszłość Łemkowszczyzny Jako Sto 
dek zaradczy poczęto wysuwać hasło utworze­
nia osobnego biskupstwa unickiego dla Łem­
ków z władyką, któryby dawał gwarancję, iż 
nie będzie ukramizował Cerkwi wbrew woli 
wiernych. Starania o realizację tego plami spot 
kały sio z ostrym sprzeciwem tak w obozie 
ukraińskim, jak i wśród zwolenników prawo­
sławia. Perwsi głosili, że tylko ukramizacja 
zwiąże lud. naprawdę z katolicyzmem, drudzy 
znowu, że tylko prawosławie obroni skutecznie 
lud przed niebezpieczeństwem ukrauLkiem.
I jedna i druga strona uważała odrębno bi­
skupstwo za pomysł chybiony, za . zgubna, po- 
łowiczność. I jedna i druga strona miała li tyl­
ko polityczne względy na oku.

Gdy sprawa zbliżała się do rozwiązania v»o 
myśli żądań samych Łemków, Ukraińcy wyto­
czyli ostatnie działo obronne: zaaranżowali
akt jedności i hołdu społeczeństwa dla zwal­
czanego nieraz przez siebie pisku pa Kobjt* 
łowskiego. Wiec w styczniu br. odbyło się ta­
kie święto pojednaniu najpierw w Przemyślu 
ze strony miejscowego społeczeństw';!, potem 
wr Sanoku przez delegatów z Łemkowszczyzny. 
Na to „Ruśka Seljanś.ka Organizacja’1 odpo­
wiedziała kontr-zjazdom, na którym wybrano 
delegację, która miała u miarodajnych czynni­
ków starać się o mianowanie dla Łemkow- 
saczyzny ruskiego biskupa“ . Działo się to 30 
stycznia b. r.

Dekret, stwarzający odrębną Apostolską 
Administrację nosi datę 10. lutego, więc praw- 
dopodolmie sanockie zjazdy nie miały na nie­
go wpływu, gdy ż sprawa musiała już być przed 
tem rozważaną i rozstrzygnięta, zwłaszcza gdy 
się weźmie pod uwagę takt, iż delegacja wy­
magała pwedrem wymiany zdań i uzgodnienia 
postanowień między Watykanem a Warszawą.

W  chwili, gdy piszę te słowa, z ruskiej pra­
sy —  która robi wrażenie zaskoczonej faktem 

wypowiedziało się w tej sprawie tylko 
„D ilo“  w słowach oględnych i niezdecydowa­
nych. Cytujemy ten głos, bo jestto. głos organu 
najpoważniejszej partii ukraińskiej:

„Tym spooobem zakończył się ruch, wy­
wołany orze z m o.skaiof iltsk1 ch menerów, 
którzy ruszyli się, by wykorzystać „kon­
iunkturę" i wyrwać z przemyskiej diecezji 
Łemkowszczyznę, by równolegle prowadzić 
na ŁemkowezczyźnJe robotę w dwu kie­
runkach: propagować z całą encrgją Tosyj- 
skie prawosławie i .,-cdukramizować" tam­
tejszą grecko-katolicką Cerkiew Ich stara­

nia zakończyły się. jak widzimy, tylko czę- 
śidowem powodzeniem. Łamkow szczyzua 
nie stała się odrębna diecezją nie raa odrę­
bnego duchownego seminarjum. ani też ma 
jest przyłączona do żadnej polskiej (rzym­
sko-katolickiej) diecezji, jak to próbował 
propagować krakowski „ Kurjerek11.. M iej-' 
Scfin stałej rezydencji apost. wizytatora 
nie stała, sńhteż Krynica, obecne centrum ! 
wszelkich moskalofilskich knowań, tylko j 
Rymanów. Jakie będzie rozgraniczenie 
wpływów apost-. wizytatora i ymniyekiej 
kapituły, dokładnie jeszc.że dziś niewia­
domo.

Ks. dr. Mykoła Nagorjan-skyj jest mo- 
skalofiiem starego typu więc raczej w dzie 
dżinie kultury, po rodzinnej tradycji, niż

politycznym. W  politycznej działalności ni 
gdy też iadiusgo udziału nie. brał. Os obi 
ście —  człowiek kulturalny i deiikatry 
Od proponowanej mu łemkowskiej mitry 
kilkakrotnie wymawiał się. Dostał przezna­
czenie na. stanowisk; .udzw^ćrtij " ważno 
i trudne, n<* terenie' seyltorzyspywanym 
przez różne grupy i jednostki dla bezpardo­
nowej politycznej religijnej walki, ri Od 
orjentacyjnego zmysłu, taktu i energji za 
leży, czy nowy aposc. w izytator. potrafi 

ten nadzwyczajnie trudny teren opanować 
i tamtejsze stosunki złagodzić, oraz dać 
opór przedewszyetkiem rozhulanej rosyjsko 
prawosławnej agitacji. Ukraińskie . społe­

czeństwo nie chce zgóry przesądzać'wymy­
ków pracy ks. dr- Nagórzańskiego i-chce 
wierzyć w  .jego dobrą wolę: nie zwiększać 
gehenny 'ukraińskiego narodu’4. " ć

Pr. Rł

A.ustr|a po operacji.
(Korespondencja własna „Głosu Narodu’ )

seł Miedziuski w mowie zapewne umyślnie 
cynicznej dał endecji próbkę, że w  razie po­
trzeby może łatwo sobie przyswoić cały ob 
wicpolski słownik. Kto ma robić rewolu­
cje hitlerowską, w Polsce? 65-letni p. Roman 
Dmowski? 754etnj p. Wojciech Trąmpezyń 
ski?, Profesor Rybairski? Profesor Stroński? 
Profesor Stanisław Grabski? A  może profe­
sor GIąbiuski? —  To są żarty. Nie wątpimy 
ani na "kwilę, że o ile dojdzie u nas do 
..rewolucji narodowej14 to Klub Narodowy 
nie będzie miał z nią nic w.-pólnego, lecz że 
ją zrobi 10 pułkowników, 10 kapitanów czy 
10 poruczników. I  wówczas będziemy nosili 
pomarańczowo czy seledynowe koszule, bę­
dziemy się witali w  tramwaju okrzykiem 
„cześć Sławkowi14 lub „Niech żyje Beck1’, 
,;ABC” będzie zawieszone, a jego redakto­
rzy znajdą sio w  obozie koncentracyjnym 
i t.. d. Radzimy nic wywoływać wilka z la­
su, bo takie zabawy zwykle źle się koń­
czą41.

„Czas44 jest, jak widać, cały pod urokiem 
-iły sanacji.

I) Zdarzają się w praktyce lekarskiej podo 
bno takie wypadki, że przedsięwzięte na pa,- 
ejencic chirurgiczne zabiegi świetnie się udają, 
a -oporowany umiera,. Anstrja —  ten chronicznie 
chory człowiek z nad modrego Dunaju —  zna­
lazła się po smutnych wydarzeniach zeszłego 
tygodnia w  podotmein położeniu. — Powalona 
strzałami annatoimi part.ja socjalistyczna w 
Austrii wprawdzie już nie istnieje, —- ale wid­
mo niezgody, które w  takich wypadkach zwy- 
kle powstaje z mogiły pogrzebanego —  ile­
kroć razy idzie o podział schedy po nim —  za­
rysowuje się coraz silniej na widnokręgu au- 
strjacfciogo zagadnienia politycznego. ,.Duum- 
virat” : Fey —  Stariiemberg —  dąży bezsprzc- 
cznie do objęcia władzy.

Celem ich dążeń jest przedewszystikiem n- 
sunioeic z pola działań wszystkiego, co mogło 
by stanąć na przeszkodzie nowemu porządkowi 
rzeczy. Taką. przeszkodą wydaje się być par- 
tja clirze.śpcijańsko-społeczna, której przewódca 
w  byłej socjalistycznej radzie miejskiej, p. 
Kunts-chaik, na. ostafcniem posiedzeniu p^zed re­
wolucją oświadczył gotowość swej partji do 
porozumienia w celu obrony zagrożonej przez 
faszyzm i hitleryzm demokracji.

Ale partją chrzęści ja ńsko-społeczna jest ró­
wnocześnie redutą Dra Dollfussa. Od niej utrzy 
mał Dr. Dołlfuss mandat, parlamentarny —  ona 
go powołała na' stanowisko kanclerskie. Jej 
upadek byłby upadkiem Dollfussa. To też kan­
clerz Dołlfuss' oświadczył, że -part ja  ehrześei- 
jańsko-spoleozna przejdzie do frontu ojczyźnia­
nego i w  ten sposób zachowa swą organiza- 
cję i swe znaczenie polityczne, ruimo zamie­
rzonego przeistoczenia ust,roju demokrrtyczno- 
partamentarnego na s t a n o w n -k o rporac y j n y .

TV ten sposób stworzył Dr. Dołlfuss dla sie­
bie i swych zamierzeń oparcie i zabezpieczenia, 
tyłów, —  zagrożonych przez swych wczoraj­
szych sojuszmkow. Trzeba bowiem wiedzieć-, żo 
dotąd partja chrześcijańsko - społeczna mia-_ 
ła prawie we wszystkich krajach związkowych 
Austirji liczebną przewagą me.ndatów. a, skut- 
kieir tego przypadały jej prawie wszędzie sta­
nowiska naczelne wybieralne na zasadzie klu­
cza partyjnej przewagi wyborczej Ten stan

ts
zd

i
szcze przed wybucliem zmmeszok socjalistycz­
nych zażadała retomy rządu krajowego w T y­
rolu w kierunku autorytatywnym i objęła w 
chwili opróżnienia mandatów socjalistycznych 
na skutek rozwiązania partji —  pozostałe po 
nich stanowiska. —  Przeistoczenie to dokonało 
się- w Tyrolu cicho i spokojnie pod! wrażeniem 
grożącego niebezpieczeństwa najazdu hitlerow­
skiego na Tyrol. Obawy- te panowie z Heim 
wehiry, wykorzystali umieli, poczcm posypały 
się podobne żądania Ilehnwebry w Gratzu, 
Salzburgoi, Lin.zu, Klagenfuroio (Celowcn)- nc i 
we. Wiechlin! —  Wszędzie zadała Ileimwehra 
rozwiązania sejmów krajowych i odwołania sta­
rostów krajowych i zastąpienia, ich w  myśl 
„ideologji" wybrańcami łleim wcky. —■

Kanclerz Dołlfuss. któremu program ten 
przedłożył sam ks. Stnrhemberg ociągał się «  
jego wykonaniem —  5 postanowił zwołać kon­
ferencje reprezentantów krajów związkowych, 
którym* byli przeważnie dirzcśoijańsko-społecz 
ni i hwlbuncTow cy —  by sprawę drogą legal­
nej ewolucji załatwić.

Tymczasem wybuchły zamieszki wiedeńskie 
a na ulicach W iednii zagralw armaty, któro na 
3 dni przedtem major Fcy do Wiodriia jut spro 
wadził. —  Bohaterami dnia stali się obrońcy 
Wiednia przed dyktaturą jirołetarjatu. Sukces 
wojska jest zawsze sukcesom wodzów’ — Cza­
sem chwilowym —  czasem trwałym —  widzimy 
to na losach .Napoleona i UTallensteina. —  Ale 
sukces wojska —  nie zawsze jest sukcesem 
społeczeństwa łub Narodu. *

Przechodząc- ulicami Więdnij^, spostrzegamy 
na wszystkich rogach ubc i placów ja&krawr 
plakaty- z podobiznami Feva -i Sta-rhcmberga, 
jako oswobod-zicieli Wiednia i zbawców ojczyz­
ny, nawohijąeyeh do wstępywania w szereg1 
Heimwehry i Heimatockutzu. Ulicami pędzą 
samochody propagandowe, rozrzucając ulotki 
to na rzec.z Heimwehry, to na rzecz. Ileima*.- 
schut.zu. Każda z tych formacji pretenduje do 
rold o.swobodzieieli Wiednia —  i wzywa,.jako 
jedynie patriotyczna, do zaciągania się w je j 
szeregi. Po',za temi dwoma obozami państwowe- 
nii —  bo partji niema, skupią się akcja obozu 
3-go t. j. frontu ojczyźnianego i syryjskich dru

posiadania partji chrześcijańsko-spol-c-eznej nie rŃ,rn sztunnowych, których protektorem jert' 
odnowiada ..ideolocii14 nowatorów z duumwi- kanclerz. —  Do tych orzystąpila tŁosKUniń

part-ja, t. j. ehrześcijańsko-społeczna.
Dr. Sygmaph

odpowiada „ideologji14 nowatorów z duumwi- 
ratn. Dlatego też Tleimwetira —  ustami Drą 
Steicile, zwolennika ouecnie fetarhemberga, je- Wiedeń. 24 lutego.

S z k o d liw a  su g  i s t N .
Mamibótacje antypolskie na Litwie, pozosta

jące w  związku z a-esztowyniem kilkunastu Li 
tv'inów na Wiieńszczyzme —  rzecz niewa' ph 
wie przykra i godna potępieniai'bo w państwie 
praworządinero nic Larze się doraźnie obywa­
teli za zairządzenia, wydane przez inne pań- 

>vo. spowocuowały Tempo Dnia1’ do rozpęta­
nia hecy amylitewskiej Od razu po., a wiły się 
..telegramy własne14 z Puiyża, Genewry, Mo 
skv,-y, Królewca i Berlina, mające wykazać,.|że 
nikt ni oz om więcej się obecnie nie zajmuje, 
jak tylko antypołskienii zaburzcniair na L i­
twie. Gdy własny korespondent ,;Gazety Pol- 

zapewnia swe pismo, że w  Kownie pa­
nuje już spokoj i że o niedawnych zaburzeniach 
przypominają tylko posterunk ooii-yjue, usta­
wione przy instytucjach polśkićn, które uległy 
napaściom, „Tempo Dnia14 usiłuje całą, spraw" 
tak przedstawić, jakgdyby rozruchy trwały w 
dalszym ciągu, a życic i mionie Polaków na 
Litwie było stale zagrożone.

Nie uchodzimy w przyczyny tej hecy an- 
tylitewskiej i ni’  przywiązujemy do niej zbyt 
wielkiej wagi. Był czas, kiedy to pismo i inne, 
bardzo mu bliskie, uprawiało hecę antoozcbką, 
antysowieoką i aatyniemiecfcą. Później tego 
zaniechano, zmieniając niekiedy bardzo rady- 

fltalEfe swi zdanie. Przypuszczać należy, te bę­

dzie to samo 7. obecną hecą antylitfiwską.
Jeżeli zajęliśmy się tą sprawą, to teynimT 

to 7, innych powodów. Obok telegramów i wia­
domości, dotyczących zajść antypolskich, znaj 
dujemy inne, hifomuijące o zatargu HtewsKo­
ni endeckim w  sprawie Kłajpedy. Informacje te, 
zaopatrzone wiclkiami tytularni: „Prasa nie­
miecka domaga się ostrych represyj wobec Ko­
wna1’ albo „Kłajpeda to otwarta rana... Obu­
rzenie Niemców- na Litwie’1, zredagowane je­
dnostronnie i tendencyjnie, wywołują wrażenia 
jakgdyby istniał wspólny front polsko-niemiec­
ki przeciwko Litwie... Tak nie pisało i nie pi­
sze dotąd żadne inne pismo w Polsce. Wyjątek 
stanowi „Tempo Dnia1’...

Trzeba to podkreślić i należy przeciwko te­
mu zaprotestować. Nawet, najbardziej brakowy; 
charakter pisma nie upoważnia go do szerzet 
nia sugestji, nie tylko niezgodnych z prawdą,, 
ale —  co jeszcze ważniejsze —  sprzecznych 
z naszemi tradycjami i z polską -acią stanu. 
Ubolewamy nad zajściami ne Litwie i musimy 
się domagać stanowczo, by ludność polaka 
tam nie była narażaiu na uapaidy i korzystała 
z przysługujących jej praw, ale nie sąazjmy, 
aby cel ten dało się osiągną.-4 na te, drodze, ma 
która weszło „Tempo Dnia41, ---
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J i a  fitm iffiA  /**pfifef*
Chorodfe ks. arcyb. Jałbrzylrowskiego.

Ciegdaj *r godzi >.acli ranny ch za: IaM nie­
spodziewanie w Wilnie ks. are/biskup Jałbrzy- 
kowski Lekarze stwierdzili skręt Kiszek. Cho­
rego przewieziono do lecznicy, gdzie prof. Mi­
chejda douonał operacji. Stan chorego po ope­
racji jest zauowalający. Przw łożu arcybiskupa 
czuwa kilku wybitnych lekarzy.

Strajk włoski w ,Cukierni Rzymskiej"
w Warszawie

W  Warszawie w  „Cukierni Rzymskiej’' przy 
ul. Marszałkowskiej wybuchł włoski strajk kel 
n e tta . Służba powstrzymała się od pracy, a 
gościa mnsieli sami sobie usługiwać. Zatarg 
służby z właścicielem Piątkowskim trwał od 
dłuższego czasu Kawiarnia- w  ostatnich cza­
sach tak podupadła, że właściciel chcąc rato 
wać interes, zaangażował nowych pracowników 
z kaucjami. Starej zaś służbie wymówił posadę, 
nie zważając na obowiązujące przepisy. To do 
prowadziło do straj-Ku. Na wiadomość o st-rn-j 
ku do ..awiarni przybyli członkowie różnych 
orgauizacyj pokrewnych, którzy zajęli wszyst­
kie miejsca i zamówili po szklance wody czy­
stej. Zatarg ma być rozpatrzony przez związek 
pracowników cukierniczych Nawiasem należy 
zaznaczyć, że przed kilku laty. gdy rozpoczy­
nano budowę- elektrycznej kolejki Warszawa—  
Grodzisk, właścicielowi kawiarni ofiarowywa­
no za odstąpienie lokalu 20.000 dolarów, na co 
się on jednak wówczas nie zgodził. Czasy się 
zmieniły.

Proces Cybulskiego we Lwowie
rozpoczęty.

W  poniedziałek rozpoczął się we Lwowie 
proces przeciw Hieronimowi Cybulskiemu, któ­
ry w  swym kiosku zamoidował kobietę lek 
kich obyczajów. Po przeczytaniu aktu oskar­
żenia przewodniczący zarządził tajność obiad 
Proces zwabił liczną publiczność, składającą 
się przeważnie z kobiet, żądnych sensacji.

Przegrał w kartv w Sopotacn 
49 tvs złotych.

Przed sądem w  Płocku na ławie o skarżr 
nych zasiadł ostatnio sekretanz miejscowych 
gimnazjów, męskiego i żeńskiego, Józef Śnie- 
geeki. Według aktu oskarżenia zdefraudował 
'on przeszło 49 tysięcy złotych, które przegrał 
w karty w  Płocku, a, później w  jaskini gry 
w Sopotach. Sąd skazał go na dwa lata wię­
zienia. Dziw nym zbiegiem okoliczności, hnrato- 
ljuoj przyznało ongiś Śniegoekieriiu nagrodę 
za., wzorowe prowadzenie ksiąg

Izrael Llpszye zapłaci 7O0.000 zł. 
grz”wnv

Władze skarbowe w Warszawie wyzn tczyiy 
Olbrzymią grzywnę w  wysokości 700.000 zł. 
ta  ukrycie aochodów przez niejakiego izraeia 
Lipszyca, właściciela czterech domuw w Wan 
szawie, oraz b. właściciela składu manufaktury, 
Lipszyc, będąc właścicielem tego składu, zataił 
Drzed władzami skarbomemi dochód, wynoszą­
cy 1J8.000 zł. Na wniosek urzędu skarbowego 
władze skazały Lipszyca na grzywnę, którą za 
bctpieCzurio hipotecznie na nieruchomościach 
Lipszyca.

Ustawowy „rytuał" pielą wódki.
Władze skarbowe we Lwowie wydały za 

Laz. który obowiązywać będzie zarówno wła 
śc-icieli zakładów gastronomicznych ’ak i go­
ści wszystkich, pijących niwo, a zwłaszcza 
tych. który lubią je wzmacniać prztr dolewa­
nie wódki. Urząd akcyz i monopolów będzie 
kontrolował restauracje i piwiarnie, przestrze­
gając. by goście nie dolewali wódki do piwa, 
a winni tego przestępstwa”  pociągani będą 
do ..surowej”  odpowiedzialności karnej.

W  sprawie tej ukazało się zasadnicze orze­
czenie Sądu Najwyższego, wskazujące, że wol­
no jest mieszać wódki i dodawać dla smaku i 
koloru soki, jeżeli konsument żąda tego dla na 
tychmiastcwego spożycia na miejscu i to w 
kieliszku, a nie w naczyniu. Jak z tego wyni­
ka, podanie gościowi wódki, zakropionej so­
kiem w karafce lub w oryginalniej butelce, jest 
zabronione, Trunki a’koholowe wolno więc, 
mieszać tylko w kieliszku.

DetronizacjakrdlaLeszczyńskiegowJaśle

MORDERSTWO I  SAMOb o JSTWO. We
Lwowie na placu Targów Wschodnich obok 
budynku Pałacu Sztuki robotnicy znaleźli dwa 
trupy. Wezwana policja przeprowadziła śledz­
two, które ustaliło, że są to zwłoki Jakóba 
Koemera, zarządcy dóbr w Lopatynie i jego 
żony. Z listów znalezionych przy zabitych w y­
nika, że małżonkowi□ postanowili popełnić sa­
mobójstwo ze względu na ciężką chorobę Koer- 
rrers. Prawdopodobnie Koernerowa zastrzeliła 
najpierw męża, a później siebie.

SAMOBÓJSTWO UCZNIA W  BUDYNKU 
SZKOLNYM. W  Stryju popełnił samobójstwo 
przez zast-zclenie się na korytarzu T gimna­
zjum Wł. Komarczewski. Przyczyną rozpaczli­
wego kroku młodzieńca był rozstrój nerwowy-, 
w  który popadł z obawy przed maturą pisem­
ną, do której zasiadał po raz drugi

Z Jrsła piszą nam: —  W dniu 20 b. m. od­
było isi<j w  sali miejskiej posiedzenie komi­
tetu w  dprawie przygotowania uroczystości kit 
czci imienLi Marszałka Piłsudskiego, Po omó­
wieniu całokształtu programu, zabrał głos prof. 
Kuska, kierownik ginui. państw, w  Jaśle i za­
powiedział jeszcze jeden kulminacyjny punkt 
programu zamierzonych ’ iroozystośd, a mia­
nowicie uroczyste przemianowanie patrona gi­
mnazjum państw., ktorego dotychczasowym pa 
tronem był król, Stau. Leszczyński na patro­
nat Marszalka Piłsudskiego. Motywem tej zmia 
ny, j"ak podał P. Kuska było to, iż grono na­
uczycielskie nie zna bliższych dat życia króla 
Leszczyńskiego i jest w kłopocie, kiedy urzą­
dzić jakąś rocznicę, czy doroczne święto Pa­
trona. Nie zna tych dat- również san kiero­
wnik, bo się do tego publicznie przyznał, mó­
wiąc: „nic wiemy” . Rada Pedagogiczna skło­
niona petycją młodzieży uchwaliła już taki 
wniosek i przesłała ao władiz.

To oświadczenie P. Kuski wywołało na sali 
duży niesmak. Odruchowo kilku z komitet 1- 
wych chciało złożyć pieniądze na broszurki 

historyczne dla młodzieży i tych, którzy nie 
znają bliższych dat z życia Leszczyńskiego, in­

ni zaś poczęli szemrać na „handlowanie imie­
niem Marszalka” .

Po bliższem zbadaniu sprawy okazuje się, iż 
nie młodzież, ale prof Krajewski skłonił ucz- 

Iniów swych klas do wniesienia- takiej petycji, 
a opornym groził „konsekwencjami’ . Tok np. 
w klasie VH dwu uczniów' (Mor, i San.) nie 
podpisało rzeczonej petycji, a, prof. Krajewski 
zagroził im, jak i innym, konsekwencjami Pod 
pisywali zatem uczniowie, bo prosty rachunek 
wykazał im konieczność podpisu. Fakł- ta i je­
dnak wywołał niemiłe eclia rozmów po mieście 
i rodzice powszechnie odczuwają, duży niesmak 
z powodu tej akcji, boć nazwisko Marszalka 
uie pozwala z jednej strony na opozycję, a z 
drugiej strony wyczuwają wszyscy nietakt w 
pomiataniu nazwiskiem kroia myśliciela i filo­
zofa dobroczyńcy, któremu gdzie indziej obce 
narody stawiają pomniki. Dopuszczenie zaś kry­
tyki osoby króla, żc jest nieznany, że był za 
mało aktywny', i to Krytyki ze strony profe­
sora, wydało się wielu uczniom nowem wygmi- 

'niem króla tułacza. Szanujemy postać Marszal­
ka, ale nie chcielibyśmy, by jego nazwisko wy­
grywano przeciw królowi Leszczyńskiemu.

Pokorny.

 m -- -----

J A N  P U C H A Ł K A
urzędnik Zarządu m. Krakowa, dziennikarz, 
b. poseł na Sejm Rzeczypospolitej Polskiej, 
b. radny m. Krakowa, b. prezes Ch. Z. Z.

przeżywszy lat 51, po ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakra­
mentami, zasnął w  Panu 25 lutego 1934 r.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmentarzu rakowickim na miej­
sce wiecznego spoczynku nastąpi we środę dnia 28-go bm. o godz. 
4V2 po południu, na który-to smutny obrzęd stroskana żona z dzieć­
mi zaprasza Krewnych, Przyjaciół, Kolegów Zmarłego i Znajomych.

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
odprawione zostanie we czwartek l-go marca b. r. o godz. 8V, 
rano w kościele Najśw, Panny Marji przed ołtarzem Pana Jezusa

Ukrzyżowanego.

k  u p u j  t a  i h  o  
W D R O G E R J I  im, SW. T E R E S Y

STEFANA HYŁY
mydła, icremy, perfumy, wody kolońskie, 
kosmetyki, gąbki, g a i s n l e r f a  toaletow? 

zioła, chemikaija i t  d.
TOWAR W WIELKIM WYPORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I.

Ceny niski*. Ceny niskie

Popularność „Pana Tadeusza" w Ameryce
Z pośród dzieł Adama Mickiewicza, ,,P»nj 

Tadeusz’* należy do najbardziej znanj ch i c zy ( 
tamych u wszystkich narodów Europy. Już 

w dwa lata pi ukazaniu się tego arcydzieła ]i- 
teraiury polskiej, pojawił się w Lipsku w r. 
1836 niemiecid przekład Spaziera Nieco pó­
źniej bo w  1841 roku K. Ostrowski i E. Hcag 
przełożyli je na język francuski. W  literatu­
rach romańskich istnieją następujące pełne 
przekła iy  „Pana Tadeusza1’ : trzy francuskie,
dwa włoskie,, oraz hiszpański. W  literaturach 
germańskich mamy dwa angielskie, cztery nie­
mieckie i szwedzki. W  literaturach słowiań­
skich posiadamy pełne przekłady: chorwacki, 
dwa rosyjskie prócz licznych fragmentów w cza

sopismach, fragmenty w humączeni u ukraiń-
skiem, fragmenty słowackie, przekład czeski 
(trzy wydania), licznych fragmentów bułgar­
skich, w końon dwa przekłady białoruskie pierw­
sze; księgi.

„Pan Tadeusz” znalazł się ostatnio w Sta­
nach Zjednoczonych na liście 130 najpopular­
niejszych i najważniejszych dzieł z całego 
świata. Wyboru tego dokonała fl‘rmi wydawni­
cza Duttona, która gromadzi serję wydawnictw 
klasycznych w t. zw. „Lcerym aps L ib ia iy ’* 
(ksłsżniea dla każdego). Zaliczenie „Pana Ta­
deusza”  do lóO najoMnie.jszych utworów jest 
niemałą zasługą pru*. Kelly, znanego w Pol- 
scr, ‘ Fundacji Kościuszkowskiej.

KINGTE AT«
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Bajeczne walki na Dzikim Zachodzie, wytwórni Fox-Fńm, realizacji znakomitego reżysera 
DAWIDA HOWARDA. — Po przez krew i pożogę, dzieje cudownie rozkwitłej miłości na tle 

odwiecznej waśni rodowej. — Wędrówki pionerów' Pojedynek! Napad Indjan!

mm mu
odtwa- R i r f l l l f S P  n ’ R R IP iM  najnieknie) zbudowany v 
rzają U r U T l f Ł U  D R  I L U  „ y2nk HClywoodu, oraz słodka

Polski oodatok  diw ioUow y, 2 tygodniki Pornmountu i F o x »  ! kom edia
rysunkowa.

Wszelkie możliwe atuty sen- 
sacyjnezo filmu, ześr)QKOw*ne 
w .Białym Wodzu “ składają 
się na mozaikowo piękne arcy­
dzieło, które wszystkicn porwie 
i zachwyci. Główne postacie

zbudowany »*? J^fjET CHANDLEFii.

Z  rnte& e śmi&t£r.
Godła czeskie zakazane w Nigmczeck;

Rząd Rzeszy wydał zarządzenie, zakazujące, 
esobom prywatnym wywieszania flag ,oiaz no­
szenia oznak o barwach państwa czeskcslo- 
wackiego. Zakaz nie obejmuje jodynie przedetg 
wicieii dyplomatycznych i konsularnych Cze cli n 
słowacjl w  Niemczech, którzy nadal korzystać 
bęaą, mogli z praw a wywieszania flag państwo 
wych na- budynkach, mieszczących biura, repre 
zeutacyj i ich mieszkania prywatne Komunikat 
oficjalny podkreśla, że zakaz -został spowodo 
wany nieżyczliwem traktowaniem niemieckich 
ilag panstwow7rch w Czechosłowacji.

400 rybaicdw płynie na bryle lodu.
Na morzu Kaspijsldem oderwała się 00 

brzegu olbrzymia bryła lodowa, unosząc 400 
rybaków i 190 koni. Za oddalającą się od brze 
gu krą wyleciał samolot z środkami żywności 
i lekarstwami. Samolot ten wskazywać bedzm 
również drogę łamaczowi lodów, który spieszy, 
z pomocą nieszczęśliwym rybakom.

Burze śnieżne w Stanach Zjudn.
Silne burze śnieżne trwają, w dalszym ciągu 

w Stanach Zjedn., w  szczególności w  stam&ćh 
północno-wschodnich, z powodu nawałnic śnie- 
żnych ncierpiał znacznie rucL uliczny w Nowym 
Jorku. Warstwa śniegu jest szczególnie w y­
soka w' stallach: Nowej Anglji, Illinois i Wir- 
ginji zacliodnie(.

Z SaP Lako City (stan Utah) donoszą że 
aeroplan pasażer ki, który zaginął w  czasie? 
śnieżycy w ubiegły piątek, został odnaleziony 
przez poszukujących go lotników w  górach 
Wasatch. Wazyscy pasażerowie aeroplanu: 7 
męż< zyzn t jedna kobieta zginęli. Samolot zo­
stał zniszczony.

Automobilisfa Ctśmpbefi 
szuka złota

Słynny angielski antomobilista sir Maler!& 
Campbell pojechał do południowej Afryki, aby 
sz u r . a o  tam złota-, podług 6w°go tajemniczego 
planu. Oampbelłowi towarzyszą inżynierowie 

i dwa samoloty.

i

Trzy wyświetlenia w dnie powszednie o godz. 5, 7 i 9 wieczór, a w- niedziele i święta także 
o godzinie 3 nopoludnir. — Zniżki dla P. Akademików (za lepit.) i uczniów szkół średnich

i (w mundurkach) przy kasie — Nowe legitymacje (w celu uzyskania zniżek na cały rok 193*i 
wyd?;e wieczorem kas? biletowa. Przez pierwsze 4 dni wszelkie zniżki i kart) wolne nieważne.

KONCERT SZYMANOWSKIEGO W  Pa- 
RYŻU. W  wielkiej sali Fleyel‘a w  Paryżu od­
był eię koncert Karola Szymanowskiego. Or­
kiestra symfoniczna wykonała po raz pierw­
szy w ^aryżu symfoniczny koncert K. Szyma­
nowskiego. Partję fortepianową odegrał sam 
kompozytor. Wypełniająca po brzegi salę pu­
bliczność owacyjnie przyjmowała polskiego mn 
pyka. Na. koncercie obecny był ambasador 
Chłapowski z małżonką i licznie zebrana, ko­
lon ja. polska.

SZOFERZY W PAPYŹU  PO R AN IU  Ł A ­
MISTRAJKA. Ostatnio w  nocy strajkujący szo 
ferzy w Paryżu dokonali samosądu nad jed­
nym z szoferów, który pcdjąl pracą. Strajku­
jący łamistrajka tak poważnie poranili, że mu 
siano go odwieść do szpitala. Taksówkę zrzu­
cono do Sekwany.

SOWIETY BUDUJĄ NOWY BALON STRA­
TOSFERYCZNY. W Leningradzie przystąpiono 
do budowy nowego balonu stratosferycznego 
„Ossoawiochimi; Nr. TI” , który ma być ukoń­
czony do dnia i sierpnia i przystosowany do 
osiągnięcia wysokości maksymalnej 25.000 m.
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Z teatru im. Słowackiego.
„Ładna historja*’ Caillavet4akomedja 

i Flers‘a.
Po szeregu oła.bjicli farsach, jakie w ostai- 

rmli miesiącach p e łn e j sezoaiu oglądaliśmy na 
scenie krakowskiej —  ta sztuka francuskiej 
spółki kumom z -wystarczającą poręką Cailla-1 
vet‘a i Flersa. przyniosła, na. chwilę uśmiech 
zadowolenia. Przeważa w  niej dowcip sytua 
cyjoy, który bawi widownię. Choć w rzeczy sa­
mej pomysł ucieczki panny młodej na pięć mi­
nut przed ślubem, z dawnym ukochanym, pa­
nem Andrzejem —  traci już dziś myszką. Obe­
cnie panny, zwłaszcza majętne, decydują same 
o swojem małżeństwie i nie pozwolą, narzu ić  
sobie męża, któregoby same nie wybrały na to ­
warzysza doli 1 niedoli. Dlatego też dzisiaj ta­
kie „ładne historje*’* z ucieczką w godzinę ślu­
bu, „nabieraniem1’ poczciwej babci i t. p. —  
nie zdarzają się w życiu. Żyć mogą jednak i 
żyją w  dobrze i dowcipnie napisanej sztuce. 
Dowcip i niektóre świetnie zarysowane posta­
cie tłómaczą, ale tylko poniekąd, dlaczego1 te- 
atr nasz wzrown te graną już przed szeregiem 
lat sztukę, którą tu na scenie krakowskiej, pa­
miętamy z doskonalemi kreacjami pp. Bedna- 

rzewskiej, Zygmunta Nowakowskiego, Rmi- 
czy... Miły KOioryt i pogodny uśmiech sztuki 
Caillavet‘a i Flers‘a, francuska finezja i wy 
twomość djalogu. nadto atmosfera sympatii, 
jaka unosi się dokoła wszystkich postaci 
dają miarę dobrej i wesołej fa m .

Grali ją zabawnie wszyscy aktorzy —  bez 
wyjątku. P. Juljusz Osterwa jako Andrzej 
(grat tę rolę na przedstawieniach objazdowych 
„Rediiby’*) był czarujący, prowadz.il djaloj 
z mistrzowską swobodą. Pan Józef Karbowski 
stworzył żywy typ pedanta Walerego (niedoszły 
mąż panny Heleny), gra jego polegała na świet 
nem nodkreśleniu kontrastu powagi pana W a­
lerego z zabawnemi sytuacjami, w  które usta­
wieni ie wpada. Publiczn ość oklaskiwała p. Kar 
bowskiego przy otwartej scenie. P. Wacław Ko 
wakowski dał hrabiemu (TEguzom diużo godno­
ści i powagi. Zachwycaiącą babcią de Tre- 
vi!iao była pani Ada Kosmowska, a p. Barbara 
Ludwiżanka przez urok i wdzięk gry, a prze- 
dew’szystldem przez psychologiczne pogłębienie 
(akt n.) postaci Heleny —  zbliżyła ją, bardzo 
do rzeczywistości. Epizodyczne role zagrali: pp. 
'A. Klońeka (charakterystyczna ciotka Gizelab 
T. Gianoweka, J. Romowicz, K Pągowsld, G. 
Senowsid i A. Cyprian.

P. Osterwa wyreżyserował sztukę bardzo 
starannie, nadając jej szybkie tempo i pogodny 
koloryt farsy.

P. Karol Frycz skomponował dekorację 
wnętrz, ciel niwą w  zastawieniu barw: wr pierw­
szym akcie dał świetną harmonje szafiru z źół- 
tum i białymi bukietami kwiatów, a w akcie 
trzecim —  dyskretna pame kolorów zielonych, 

ANTONI WAŚKOWSKI.

Dxi£ * codziennie
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w teatrze Świetlnym
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Fierwsz* wielka korr.edj* wytwórai, Soeclia Film Wiedeń, entuzjazm i nieustanny iinieck, 
odegrana w oryginalnym djalekcie wiedeńskim ’

NSLJOff hULICY DER STRJI^sit
Skrzący się perłami promiennego humoru, szampański wir Komicznych sytuaeyj 1 miłosnych 
awaatureK. Potywający upojcemi melodiami fenomenalny film, wprowadzający w idów  
w atmosferę emocji, Pirtu. zazdrości i upojenia. W rolach ałównjch czatowi .rtyści sceny

Wiedeńskiej —  Lydja Poimaan, Hans Ih im ig , U eorg  Alexander, Hugo Thiinig,
|jnne Hnepi* Produkcie słowne < i oiewne w języku niemieckim. Ponadto w programie naj- 
IIC 0 IflU 'C l. nowsz'- tygodnik FOaA m. i. ostatnie autentyczna zdjęcia z walk na ulicach 
Paryża i Wiednia. - Początek seansów w dnie powsz g. 5, 7. i 9.10, w niedz i iw. o 3 pop.

sa li o<dr*wton>ej

„O Wyczółkowskim"

F. T -  A b # « « « t » w  
•  u a is y ła W ie  p r ą *  n * s * r a t y  za

marzec
R ć w i a c z a i a i e  z w r a c a m y  s ię  

4 *  W M f i l k l c l t  a l w a a a l ć w  z a -  
U y a ją * y « k  z  p r e a u m a r a l ą  z  j» * -  
a ą e e m  w e z w a a ia m  »  »> z c e k e i t l i  
■ to z w fe e z a ie  z a le g ło ś c i w y r ó w -  
r a ć .

wygłosił odczyt Dr. Adam Kleczkowski, prof. 
Uniwersytetu Jagiell. 28 brn w czytelni Mu­
zeum Przemysłowego. Prelegent mówił o sę­
dziwym mistrzu naszego malarstwa nie jako 
krytyk, czy teoretyk sztuki, bo za takiego się 
nie uważa, ale jako jeden z najbliższych i dlu- 
goletnieh przyjaciół jego i powierników, dzie­
ląc się ze shiohaczami swenu wspomnieniami 
ze wspólnych rozmów, przeżyć, wycieczek po 
kraju z Wyczółkowskim, podając- jego uwagi 
o sztuce, artystach i t. p. ./

Jakkolwiek artysta nie lubial, aby notowano 
jogo słowa, prof. Kleczkowski zdołał zebrać 
4 grube tomy notatek, które są kopalnią naj­
bardziej autentycznych wiadomości o twórczo­
ści i życiu mistrza, z której już dziś czerpią 
materjał jego biografowie, swoi i obcy (sło­
wiańscy).

Przeżycia z najpierw ?zych lat jego młodo­
ści w  niająteczku rodziców na Podlasiu wśród 
pól i lak N.adnie, rzańskien skierowały jego za­
interesowania artystyczne w kierunku padzi, 
niania i odtwarzania, piękna kraju ojczystego. 
Drugim ważnym etapem w jego życiu był dzie­
sięcioletni pobyt w wieku dojrzałym i po u- 
kończonjch stuidijnch malarskich na Polesiu i 
Ukrainie w Bereźnic nad Rosią, gdzio rozwinął 
intensywną działalność artystyczną. Mruczy .0 
niej do dziś dnia. Tatry, Huculszczyzna, 
cza Białowieska, piękno zabytkowo miast 'na­
szych znalazło w nim powołanego plastycznego 
piewcę. Jfgo toki graficzne jak „Stara \ia rsza - 
wa4’ „Lublin*4, .;Wawel’ ’, ,;Ukraiua ■ ;;Kra- 
ków „.Gdańsk’4, Wspomnienia z Lcgjoiiow r’, 
„Wrażenia z Białowieży4’, Kościół Marjacki'4
aż po ostatnią, teKę „Pomonską’4 ,są mistrzow- 
ską pieśnią plastyczną o Ziemi naszej, tak sa­
mo jak setki szkiców architektonicznych i pej­
zażowych, czy też dzieł skończonych jak n. p. 
„Dęby rogalińskie*’, „C isy44 fragmenty z Poz­
nanie. i Pomorze z puszczy Tucholskiej, z nad 
Brdy i z nad wiecznie ruchliwego, zmiennego 
i burzliwego polskiego .słowiańskiego Bałtyku.

Obecnie jako 82 letni niezmordowany pra­
cownik na niwie sztuk, marzy o wielkim cyklu 
pt. „W isła’4. Tę prapolską rzekę chce, odtwo­
rzyć plastycznie od źródła aż do ujścia z mia­
stami wsiami, leżaeemi nad nią, w czas pogody 
i burzy, jako pendent graficzne do poematów 
KI o nowu.cz a czy Żeromskiego. Dotąd stworzył z

tegro cyklu sto fragmentów.
Skala jogo zainteresowali artystycznych 

jest ogromną. Dzis w Polsce jest uznawany za 
najwybitniejszego mistrza grafika: nie mniej 
}»st znakomitym malarzem —  figuralista w 
kompozycjach historycznych (zwłaszcza w  pier­
wszej epoce twórczości) religijnych, —  jest 
świetnymi portrecistą, pejzażystą, jak wykwin­
tnym malarzem kwiatów i niedoścignionym 
twórcą wnętrz i motywów architektonicznych. 
Sam zalicza, pejzaże do swoich najlepszych 
prac i uważa się realistą w  sztuce' i  za im­
presjonistę, zapatrzonego w plein-air.

Uprawia, wszelkie techniki, posługuje się w 
pracy ołówkiem, węglem, akwai dą, past clą i 
w ostatnic.ti czasach wraca do techniki olejnej. 
W  grafice jego ideałem jest kamień litogra­
ficzny'. Z malaTzy polskich ceni najbardziej 
Chełmońskiego, z obcych Renoira i Temera, 
Anglika.

Interesuje się muzyką, teatrem, wiole cze­
ta, uprawiał wszelkie sporty. Choć nie zna po­
za polskinj żadnego mne-go języka, wiele po­
dróż,owal. W  roku 1029 przeniósł się. na stałe 
do Poznania. Miasto to potrafiło goduio oce­
nił, wielkiego artystę. Przed 2 laty urządziło w 
osiemdziesięcioletnią rocznicę jego urodzin ob­
chód jubileuszowy ku jego czci, który odbił 
się głośnein echem w oojłoj prasie polskiej i za­
granicznej. Wystawa jubileuszowa mistrza cie­
szyła się ogromneim powodzeniem. „Księga pa­
rni utkowa", wydana w 80-tą rocznicę urodzin 
p. t. . Leon Wyczółkowski'4 zawierająca artyku 
ly  artystów, teoretyków sztuki, dziennikarzy 
i uczonych, była wyrazem hołdu dla sędziwego 
jubilata, który' w pełni sil. żywotności i tem­
peramentu twórczego obchodził swl.jp 80-lec.ie.

I dzisiaj w 82-gim .roku swego żyrcia utrzy­
muje się Wyczółkowski na. wyżynie swego mi­
strzostwa formy i barwy w  swej inlenzywnej 
pracy twórczej i jest pełen pomysłów i zamie­
rzeń artystycznych: należy .się zatem spodzie* 
wać, że z pod jego pewnej reki wyjdzie jasz­
cze niejedno dzieło na chwałę sztuid polskiej.

Wywodów znakomitego prelegenta wyslu 
chała kulturalna publiczność z w i elki cm zain­
teresowaniem, zyskując w niejednym kierunku 
(nowe i autorytatywne naświetlenie osoby i pra 
ey artystycznej jednego 7, największych współ­
czesnych twórców polskich. S. M. M.

Wydział muzyknlnaiczny
w Warszawie.

W  dniu 20 b. m. otwarty został uroczy­
ście wydział muzykologiczny w  państwo- 
wem Konserwa,torjum muzycznem w  War­
szawie. roniżej podajemy przemówienie, 
wygłoszone na tej uroczystości przez prof. 
U. J., dr. Zdz. Jaehimeckiego.

Panie Premjnrze, Księże Wice-Ministrzc, Pa­
nie Rektorze, Panonie Profesorowie, Panie i 
Panowie!

Z prawdziwą radością, powitałem zaszczyt­
ne zaproszenie Rady nauk owo-artystycznej Pań 
a tw owego Kom erwatorjum muzycznego przy­
bycia na dzisiejszą uroczystość otwarcia związ­
ku Wydziału muzykologicznego, powstającego 
w  Konserwa,torjum, celem, stwierdzenia tego 
idcowegu porozumienia, jakie nową placówkę 
wiedzy muzycznej połączy z najdawniejszym 
w Polsce ośrodkiem uniwersyteckim muzykolo- 
gji we Wszechnicy Jagiellońskiej.

Bez długich zwrotów retorycznych pragnę 
zapewnić Radę naukowo-artystyczną, że skń ro- 
wanego do mnie apelu: opiekowania się powsta 
jącym Wydziałom i udzielania wskazówek, do­
tyczących jego programu, nie pozostawię —  
w  danych wypadkach —  bez pozytywnej, kon­
kretnej odpowiedzi.

Korzystam ze sposobności, ażeby na tem 
miejscu przypomnieć. że do idei utworzenia 
wydziału muzykologicznego, czy to w  ramach 
akademji muzycznej, względnie wyższej szko­

ły, względnie Konserwa torjum. odnosiłem się 
zawsze dodatnio, raz jeszcze w czasie posie­
dzeń Komisji opinjodawczej szkolnictwa mu­
zycznego w Polsce, mianowicie na zebra,niu tej 
Komisji w Warszawie w październiku r. 192S, 
drugi raz, wypracowując na żądanie Minister­
stwa W. R. i 0. P. w kwietniu 1932 r. obszer- 
ny projekt organizacji takiego wydziału przy 
Konserwatorium warszawskiem. Stoję więc 
konsekwentnie na dawno zajątem stanowisku, 
wyrażającem sio wr poglądzie, ż e j stworzenie 
wydziału muzykologicznego na gruncie szeroko 
rozbudowanej szkoły o progiruraie muzyczny- 
praktyoznym jest sprawą zo wszech miar ra­
cjonalną. że może i powinno przynieść społe- 
czeństwui korzyść odpowiednią do potencjału 
organizacji osobowej i materjalnoj.

leżeli z innych stron wyrażano opinię, że 
jedynie w ramach studjum uniwersyteckiego 
może muzykologia zapewnić,, sobie charakter 
istotnie naukowy, a do możliwości oparcia jej 
na gruncie konserwatorjówr odnoszono się z 
powątpiewaniem, lub wprost niewiarą, to •— 
pomijając kwestję względności pojęcia pozio­
mu naukowości wogóło —  należy podnieść, że 
przy pewnych ścisłych założeniach i wytycz­
nych programowych i realizujących je odpo­
wiednich silach nauczycielskich niema abso­
lutnie żadnych wytrzymujących próbę logiki 
przeszkód do zajęcia przez muzykolog}* w peł­
ni naukowego stopnia także na gruncie takiej 
placówki, ja t  ten nowy wydział Konserwato- 
rjum warszawskiego.

Idea stworzenia tego wydziału, wychodząca 
ze środowiska, które skupia w sobi? muzyków.

że tak powiem stuprocentowych twórców i 
teoretyków, artystów-wirtuozów i pedagogów 
sztuki instrumentalnej i wokalnej, jest dla 
starszych i młodszych muzykologów polskich 
dowodem coraz głębszego zacieśniania się wę 
złów porozumienia pomiędzy światem, służą 
cym żywej sztuce dźwięków' i kołem pracowni­
ków, przepełnionych najszczerszem i najgaret 
szem pragnieniem wyjaśniania i zrozumienia fe 
nonienologic.znego, historycznego i estetyczuc' 
go muzyki. Jest to na gnoicie stolicy naszej 
najsympatyczniejsza rekompensata moralna, za 
to niesłychanie dyskwalifikujące muzykołogję 
nieporozumienie, jakie zawierał projekt organ 
zacji uniwersytetów polskich, wypracowany 
przed dziesięcioma laty przez nieistniejący już 
od roku 1927 U wdział filozoficzny Uniwersy­
tetu warszawskiego. Czytaliśmy w projekcie 
tvm dosłownie, że muzykologię, która w ten-. .  5 c r «  -  ^  l.

czas wykładano w trzech innych uniwersyte­
tach angielskich, niemieckich, francuskich, 
szwajcarskich i czeskich swoich przedstawicie­
li, muzykołogję wykładaną w uniwersytecie 
li. Tlińskini przez jedenastu uczonych, należy 
wyłączyć z zakresu wwższogo szkolnictwa w 
Polsce „ponieważ nie jest zadaniem instyf.u- 
eyj uniwersyteckich uczenie panienek gry do 
tańca'’ . Gdzicz więc miała szukać muzykolo- 
gja w  lYar; zawie oparcia, skoro zamykał przed 
nią, wrota uniwersytet stołeczny!?

Tem radośniejszym jest fakt formalnie u- 
StaloaiOa symbiozy nowego Wydziału Konserwa 
torjum warszawskiego z Wydziałem humani­
stycznym stołecznego Uniwersytetu. Słusznem 
ze wszech miar było wysunięcie ze sórooy Ra­

iport.
Przidosłatni dzień na mistrzostwach 

narciarskich Europ]',
W niedzielę w  przedosi im Im dni-, „aistrzostw 

narciarskich Europw roizegraiiy został w  sollef 
teaa konkurs skoków otwartych. Zwyciężył 
Norweg Johanson nota 228A, skoki 51 i 59 mtr. 
2) Hovde (Norwegja) nota 225, 8) Erikssod 
(Szwecja) nota 223,1.

Z Polaków St. Marnsa.z zajął 21 miejsce, 
skoki 54 i 46 i pół, Łuszczek zajął 24 miejsce, 
skoki 45 i pół oraz 49 i pół, Kolesac by* 54-ym, 
skoki 49 i pół i 49.

Ogółem startowało 70 zawodników.

Międzynarodowo zawody automobilowi
w Zakopanem,

Na dużęlin stadjonie w  Zakopanem odbylj 
się doroczne wielkie zimowe wyścigi torowe 
samochodów i motocykli. Zawody wywołały 
olbrzymie zainteresowanie.

W grapie motocykli zwyciężył Batheld (ślą­
ski Klub Motocykl.) na Rudge w  czasie 9:51,6 
sek. Traea, składała się z 10 okrążeń około 12 
kiru. Przeciętna szybkość 76.064 kim. na godzi­
nę Drugie miejsce zajął Gębala (K. K. M.) na. 
Kartonie w czasie 9:54.6. przeciętna szybkość 
75.706.

W grapie wozów turystycznych', cztery okrą 
żenią toru. 4.800 mtr. pierwsze miejsce zajął 
Vladimir Fennanek (Czechosłowacja) na Aero 
w czasie 5:09, przeciętna szybkość 58,252.

W  fcategKirji wozów sportowych, 6 okrążeń 
teru 7.200 mir.1 zwyciężył: w  pierwszej gnuńo 
Ylaciiinir Fermauek (CzecbosłJ na Aero w  cza- 
sio 7:58,4, przeciętnie .50 i38; w drugiej grupie 
wygrał Judasz-Jnrjewicz na Austro-Daimlerze 
w czasie 7:13,4. przeciętnie 62.298.

IV katogorji wozów wyścigowych. 10 okrą 
żeń toru, 12 kim. triumfował Stanisław Hołuj 
(K. K. A.) ua Bugattim w czasie 10:16.6. prze­
ciętnie 72,980. przed Kipperem (Iv. K. A.) na 
Bugattim w czasie 10:53,6 przeciętnie 68,849.

IV meczu rewanżowym Fermanek przegrał 
z Finderem (Polski Touring Klub) o 20 sekund.

Na zakończenie zawodów odbyły się ekjb- 
riugi za samochodami. AYygrał Kipper z nar­
ciarzem Ochotnickim, przebył on okrążenie v 
czasie 1:39.

PRZEMYSKA POLONIA PRZEGRYWA 
Z KRAkOW SĄ WISŁĄ.

W Krakowie w niedzielę wieczorem odbył 
się mecz bokserski pomiędzy Folonią przemy­
ską a. Wisłą krakowską. Zwyciężyła Wisła w 
stosunku 10:6.

ła w ird s  imamy
iż z dniem dzisiejszym  otw ieram y o gooz. 

3-ciei popołudniu

10. RESTAURACJI i M l i i
-o*1 „ A S T  O R J A “
w K r a k o w i e ,  przy aiicy Lubicz L. 1,

(tuż obok dworc* osobowego).

O liczne odw iedziny upiasza Narząd

dy naukowo-artystycznej postulatu uzupełnie­
nia studjum muzykologicznego w nowym wv- 
■diziale zespołem nauk filozoficznych, stanowią­
cych zwykłą podbudowy, humanistyki. W  ten 
sposób po 108 latach przywrócono do życia 
naczelną zasadę organizacyjną. Szkoły głównej 
muzyki, którą w  r. 1820 zakładano ..jako od­
dział muzyczny, nalcżacy do wydzndu sztuk, 
pięknych uniwersytetu**, ażeby „mogli się 
kształcić w muzyce, mający chęć i zdolności 
uczniowie uniwersytetu i liceum*’. Nie było 
wtedy, ani zagranicą ani w Polsce, oficjalnej 
muzykologii, niemniej jednakże Szkoła główna 
muzyki stawiała sobie zr cel „rozpowszechnia­
nie wiedzy muzycznej, zatracając charakter 
specjalny kształcenia fachowych artystów” . 
Więc i z ducha tradyeyj warszawskich wypły­
nęła ta koncepcja połączenia jednego działu 
Konserwatorjum z humanistyką uniwersytecką, 
—  na pomościo muzykologii.

Genialny twórca naszego systemu nut,acji 
muzycznej, Guido z Arezzo, napisał następują­
cy epigram:
Musieorum ot oantorum magma est distantis; 
Isti dieunt illi seiunt, quae comnonit Muaim. 
Nam qui facit, quod non sapit, deffiuitur bestia.

Znamioniem psychiki eredniowieoznej trylu 
tworzenie kół ezoterycznych, otaczających 
niełatwą dio przebycia mgłą, tajemniczośri. 
Schlebiało wielkiemu Gtttdonowi, w widm 
K-tym, poczucie odległości, oddzielającej go od 
rzeszy śpiewaków kościeinycłi. nie znających 
matematycznych srosunuow interwałowych w  
obrpbie oktawy Nam. jednuat, kierującym się w 
ro*hłtdpvie nrarocoeeuwj kultury oo_
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Wtorete 27: Aleksandra b., Gabriela M. 
Wschód słońca 6.28, zach. 17.11. 
Długość dnia 10 godz. i 48 min. 

Środa 28: Romana op., Teofila, męcz. 
Wschód słońca 6.25, zacb. 17.12. 
Długość dnia 10 godz. i 52 min.

1

Reflektorem po zaułkach nędzy Krakowa,
NAPISALI: STANISŁAW  FISZER I KONRAD NAW RA

O godzinie siódmej wieczorom przyszedł doj kład dwa tygodnie temu pogotowie ratunkowe

NA NAJBLIŻSZEM POSIEDZENIU R A­
D Y  MIASTA w dn. 1 marca odbędą sio wybo­
ry |dlo 10 komisyj Radyi m. i 11 dclegacyj do 
różnych instytucyj miejskich.

ZATRUDNIENIE BEZROBOTNYCH W 
KRAKOW IE. Zarząd miasta donosi, że w cza­
sie od 19 do 24 lutego br. zatrudnionych juzy 
pracach publicznych ziemnych było 1167 bez­
robotnych. Przy pracach płatnych z Funduszu 
Pracy —  212, przy pracach, odpłacanych 7. 
Woj. Kom. Funduszu Pracy —  565, przy in­
nych robotach —  390, m. in. przy budowio por 
tu zimowego w Płasziowie —  226, przy rozbu- 
<łowie dworca kolejowego —  150. Ponadto za­
trudnia gmina około 120 bezrobotnych przy 
oczyszczaniu z błot ulic i placów publicznych.

TA K  NIE ZYSKUJE SIĘ KLJJENTELI!
O rażącym braku uprzejmości jednego z kup­
ców wobec klijenteli świadczy incydent, któ­
rego szczegóły nam podano. Oto informatorka 
nasza dokonała onegdaj zakupów w składzie 
naczyń kuchennych p. f. A. Jaw. w Rynku 
głównymi. Towar miał być odstawiony tego sa 
mego dnia do domu, przyczem zaliczka zosta­
ła zapłacona od razu w sklepie, reszta miała 
być uiszczona po uskutecznieniu dostawy. Nic- 
tylko jednak, że towaru ów kupiec wbrew u- 
mowie nie ocłesłał, ale interweniującą następne 
go dnia w tej sprawie kliientkę przyjął słowa­
mi świadczącemi o wybitnym braku uprzejmo­
ści, która przecież winna być zasadniczą, cechą 
dobrego kupca.

W YN A JĄ Ł  MIESZKANIE I OKRADŁ GO­
SPODYNIĘ. Katarzyna Sawoł, zam. ]>rzy uł. 
Ks. Józefa 54 zgłosiła, że dnia 15 bm. wynajął 
od niej mieszkanie osobnik, podający się za 
Jana Żaka. który dnia 25 bm. w czasie jej nic 
obecności skradł jej z zamkniętego kosza dwa 
pierścionki złote, zegarek damski, teczkę skó­
rzaną. 6 koron austr. srebrnych i 5 zł. Ogólna 
szkoda skradzionych rze&zy wynosi około 190 
zł. Dochodzenia prowadzi £ię.

Z PODUSZKAMI 1 BUDZIKIEM USZEDŁ 
ZŁODZIEJ. R. Pietkiewicz, zam. przy ul. Ks. 
Siemaszki 38 zgłosił, że nieznany sprawca do­
stał się do jego mieszkania przez wybicie szy­
ł y  w' oknie i skradł 4 poduszki, budzik i bieli­
znę ogólnej wartości 250 zł. Dochodzenia pro­
wadzi się.

 oo------
Odczyty.

„Cuda Jezusa Chrystusa w świetle krytyki 
historyczno-filozoficznej". Odczyt na ton te­
mat wygłosi ks. prof. dr. J. Kaczmarczyk 28 
bm. o god2. 18-tej w saii Kopernika Coli. Noe.

„Deux poetes. deux poesies: Paul Valery, 
Andre Chardine11, —  odczyt prof. B. Hamela 
odbędzie się dziś, we wtorek, o godz. 18-tej 
w- IV  gimnazjum.

„Wśród jezior i lodowców północy"'. Odczyt 
pod tym tytułem wygłosi staraniem Pol. Tow. 
Geograf, i Pol. Tow. Tatra. p. dr. R. Ma.hr. Od­
czyt odbędzie się w środę 28 bm. o godz. 19-ej 
w  sali Inst. Geogr. U. J-- Grodzka 64.

mnie Staszek, przyjrzał mi się uważnie i po­
wiedział:

—  Nie, tak nie możesz iść. Musisz się prze­
brać. Zresztą spojrzyj na runie!

Miał na- sobie czarny swetr. po szyję, pum­
py i rozczłapane buciska narciarskie. Na gło­
wie sterczał dziwaczny, stożkowaty kapelusz. 
Wyglądał —  tale mnig się, zdawało —  na bez­
robotnego włóczęgę.

Tego samego wieczoru widzieliśmy jednak 
prawdziwych bezrobotnych włóczęgów; wobec 
nich Staszek wydal mi się elegantem.

Palta zostawiliśmy w domu. Z rękoma, w nie 
szeniach od spodni, z dyndająceini po plecach 
końcami szalików, sunęliśmy przez noc ciepła­
wą. rozjaśnioną, księżycem. Zrazu wchłonął nas 
gwar śródmieścia: z roztargnieniem patrzylis- 
jny na błyski reklam i usuwaliśmy się na syg­
nały aut. Padł na nas cień wyniosłych wieżyc 
Marjackiej świątyni, potom policjant na ulicy 
Grodzkiej obrzucił nas podejrzłiwetn spojrze­
niem. a my szliśmy wciąż zamyśleni w kierun­
ku Kazimierza. Chcieliśmy bowiem pójść do 
tych. o których tak często nisze sio w komu­
nikacie policyjnym: „bez zajęcia i stałego miej­
sca zamieszkania14.

Nasza niewyszukana odzież miała nas chro­
nić od natarczywych i nieufnych spojrzeń; w 
dzielnicy żydowskiej, wśród obdrapanych ka­
mienic i nędznych sklepików ul. Krakowskiej 
czuliśmy się znacznie swobodniej, aniżeli w roz- 
błyakanym Rynku. Minęliśmy szwargoeąey 
tłmn w jarmułkach, zebrany przed żydowskim 
teatrem, i niebawem zajaśniała przed nami 
lampka nad numerem 43.

—  To tu! —  powiedział Staszek.
Rzeczywiście niski dom Braci Albertynów 

mieścił w .sobie Schronisko noclegowe dla bez­
domnych. Tu po raz pierwszy mieliśmy się zet­
knąć z ludźmi, których los rzucił na dno życia.

(Oddaję teraz głos Staszkowi. Przedstawi 
on Czytelnikom nasze dalsze wrażenia).

Nocleg najbiedniejszych.
Jednopiętrowy dom przy ulicy Krakow­

skiej. Nad wejściem drewniany, czarny Krzyż, 
symbol męki i miłosierdzia. To dom noełęge- 
wy Braci Albertynów. Wchodzimy do don!. 
Jest już, późno: odźwierny, nie chce nas wpu­
ścić do wnętrza. Godzona przyjęć ..pensjona­
riuszy1’ minęła- Z kieszeni podartych maryna­
rek wyciągamy legitymacje dziennikarskie.

*  *  *

W  kancektrji domu noclegowego czekamy 
na Brata Przełożonego, który obecnie znajduje 
sic na wieczornych modlitwach.

Nasz nowy znajomy, odźwierny zabawia nas 
rozmową. Dowiadujemy się, że jest. on absol­
wentem średniej szkoły hutniczej. Wskutek bra 
ku pracy znalazł się obecnie na tem stanowi­
sku. Początkowo było mu bardzo ciężko przy­
zwyczaić się do nowych warunków życia, % bie­
giem jednak czasu na wszystko zobojętniał 
(consuetudo altera natura...).

Opowiada dalej o nocnych lokatorach. Prze 
-ważna ich część, to nędzarze, włóczęgi, znani 
już od lat zarządowi. Od czasu do czasu zja­
wi sio jakiś wykolejony inteligent. Tak naprzy-

przywiozło w stanie nietrzeźwym starszego 
człowieka., w którym jedna ze znanych osobi­
stości w Krakowie, bawiąca przypadkowo w 
przytułku, rozpoznała swego dawnego proce­
sora.

Po chwili przychodzi Brat Przełożony. Przy-) 
mu je nas życzliwie i chętnie służy informacja 
mi. Na pytanie, skąd płyną fundusze na u trzy 
manie domu noclegowego, mówi:

—  Dostajemy subwencje z magistratu, (o* 
becnie znacznie jednak obciętą.) resztę ma­
my z hurtowi;; soli. kwesty i wyrobu mebli.

—- Ile kosztuje nocleg u Braci?
—  Za noclegi u nas nic się nie płaci. Poza- 

tem nasi goście otrzymują, skromne śniadania, 
obiady i kolacje.

A le już czas rozpocząć węjutrówke po za­
kładzie. -

*  * *

Łaźnia. Szumna nazwa, bo nie wiem, czy 
tak można narwać jedną odrapaną wannę i je­
den natrysk. Jednak i to jest zdobyczą ostat­
nich miesięcy, tylko dzięki usilnym staraniom! 
Braci.

Jesteśmy w  szpitaliku Chorych żadnych 
niwna, śpią tam tylko dwaj starzy służący. 
Jest to jedna z najczystszych ubikacyj w za­
kładzie.

Następne sale. t-o widok strasznej nędzy. 
Ludzie śpią gorzej niż bydło. Prycze zajęte. 
Każdy centymetr podłogi jest wyzyskany. Nie- 
tylko przejścia, zawalone są śpiącymi, ale na­
wet z pod pryczy wysuwają .się brudne, odclaw- 
na niemyte nogi spóźnionych „gości11.

Największą rozkoszą jest spać pod piecem, 
gdzie jest wprost „zatrzęsienie" amatorów i 
tłok. Zaduch straszny. Wyziewy potu tyłu ciał 
uniemożliwiają, nam złapanie tchu. Dokoła brud. 
nędza i robactwo.

ADRIA: ..Tysiąc i druga noc‘!.
ATLANTIC : „Halka" (Ładis Kiepura). 
JBAGATELA: „Profesor w kabarecie"; nad­

program: prof. Futurini.
• DOM ŻOŁNIERZA: Od 20 do 2S bm. „Teo­
dozja— Se was topol” .

W ARSZAW SKA OPERETKA ,,8.30" W 
BAGATELI. Operetka Oscara Straussa p. t, 
..Kobieta, która wie czego ehce“ , w  wykonania 
teatru operetkowego .,8.30", wystawiona bę­
dzie w teatrze Bagatela 2, 3 i 4 marca. Bilety 
w przedsprzedaży do nabycia w kasie.

ADOLF DYMSZA W KRAKOW IE. Dnia 7 
i 8 marca zobaczymy króla komików polskich 
Adolfa Dymszę, który urządzi najweselszy 
wieczór humoru. Wraz z Dymszą przyjeżdża 
doskonały zespół dwóch teatrów re-wjowych 
Warszawy, a to -Cyganerii'1 i music-halu „Re- 
xa%. Przyjazd Dymszy wzbudził w Krakowie 
zrozumiale zainteresowanie.

 oo----------

P ie rw sze  p o s a d z e n ie  M agis tratu
n. Krakowa.

Wczoraj w Sali Portretowej Ratusza kra­
kowskiego odbyło się pod przew. prezydenta 
m. Krakowa dr. M. Kaplickiego pierwsze posie­
dzenie Magistratu m. Krakowa z udziałem ław 
uików. W  posiedzeniu tem wzięli nadto udział 
wszyscy naczelnicy Wydziałów oraz dyrekto­
rzy zakładów i instytucyj miejskich. Po sten 
dzenie otworzył okolicznościowem przemówie­
niem p. prez. dr. Kapiicki, poc-zem w  dłuższej 
dyskusji omawiano sprawę wyboru członków 
Komisyj radzieckich, nadto uchwalono regula­
min czynności Zarządu miejskiego oraz roz­
strzygnięto sprawę dostawy urządzeń chłodni­
czych dla Rzeźni miejskiej. Dalszy ciąg posie­
dzenia odbędzie się dnia 27 b. m. o godz. 9-tej 
rano.

„22 godziny w Zakopanem".
W sobotę 3 marca b. r. wyruszy z Krakowa 

pociąg popularny do Zakopanego pod hasłem:

Dziś, gdy to piszę, widzę jeszcze te- zczer- ”22 ^odzin w Zakopanem". Wyjedzie z Krako- 
niałe. wychudłe, nieogolone twarze- widzę jak wa w sobotę o godz. 17-tej i przyjedzie do 
wynędzniałe ciała dropia do krwi W e śnie rzu-, ZakoPane« ° .  0 2L32‘ z ZakoPa*
eają się niespokojnie, a gdy sio ockną na chwi-1 neS°. 1 £  T  «  4 r“ ,° g? dz' l9<4° ’ 
lę, na usta ich wybiega soczyste przekleństwo. ™ azd b ak ow a  o godz. 24-tej.

/1 rrc id Ti o IrAcafa rrvr,yrn o -r/ln tTrrrn i rv e »>

miennemi od Guidonowych —  nie średniowiecz 
nernf katcg-orjami, zależy właśnie na doprowa­
dzeniu do minimum tego dystansu, jaki w odle­
głych od nas czasach dzielił świat muzyczny 
na dwie części: jedną, złożoną z myślących o 
muzyce czy w sferze muzyczności ludzi i drugą 
z wykonawców nieświadomych, nie rozumieją­
cych wszelkich praw muzycznych.

Wzajemne przenikanie się muzykołogji. sta­
nowiącej jedną z najsubtelniejszych nauk w- za­
kresie humanistyki, a obejmującej sobą. długi 
szereg dyscyplin i metod badania, z twórczością 
i odtwórczością muzyczną, przynosi zarówno 
korzyść kompozytorowi i wirtuozowi, jak uczo­
nemu. Czyż nie wystarcza zn przykład, w  pęd­
ni przekonywujący, długoletnia działalność Ilu-j mi. Nie narzeka z pewnością na nadmiar środ- 
gona Riemaiina, który do nauczycielskiego ków tego rodzaju kto ma ich choćby siedem 
swojego stanowiska w konserwatorjach wnosił do dyspozycji. O tem wszystkiem pamiętać na- 
szerokość i pogłębienie poglądów historyka i | loży na samym początku pracy w zakresie 
spekulatywnego badacza, ażeby nawzajem do j muzykołogji.
uniwersyteckiej pracowni wynosić stąd wzmo-1 Ale co innego jest dyskretna, cicha, wytę­
żony przez zetknięcie z rzeczywistością muzycz I żona praca przygotowawcza w  pracowniach, co 
ną instynkt w ujmowaniu problemów praktyki innego natomiast oddawanie gotowych wyni­

ków jej na użytek szerokich kół społeczeń­
stwa.

Z dojrzałemi tylko owocami powinniśmy 
z kości słoniowej, badanie samych przez się przychodzić do niego, jeżeli pragnic-my raejo- 
jasnych i jak na dłoni leżących rzeczy przez! nąlnego, zdrowego rozrostu kultury muzycznej

wnie. Najgruntowniejszo przygotowanie do sa­
modzielnej pracy badawczo-naukowej musi po­
przedzić publiczną służbę muzykologa wobec 
społeczeństwa. Najsumienniejsze przetrawienie 
fundamentalnych dzieł literatury muzykologi­
cznej musi tworzyć podbudowę pod pierwsze 
próby osobistych dociekań historycznych czy 
spekidatywnych młodych muzykologów. Musi­
my sobie uświadomić, że poświęcenie się mu­
zykołogji wymaga całkowitej ofiary umysłu 
pracownika na tem polu. Czeka go praca tru­
dna i niezmiernie rozległa. Orjentaeja w olbrzy­
mi1-j i ciągle powiększającej się międzynarodo­
wej produkcji muzykologicznej wkłada na nas 
obowiązek władania lic 211 cm i żywemi języka-

muzycznej z odległych od nas epok kultury?!
Średnio wieczezyzną zalatywałoby zamyka­

nie muzykołogji w  trudno dostępnych wieżach

olbrzymie teleskopy, tworzenie pozorów nau- w Polsce.
kowości z pomocą ciągłego analizowania tema­
tów do gruntu przeanalizowanych,

Owocnej wiec działalności życzę serdecznie 
nowej placówce muzykołogji w Warszawie,

Nie chcę przez to powiedzieć, że metody starym naszym, w  muraeli Jagiellońskiej

Ogólne koszta przejazdu wyniosą 3.10 zb 
 00------

W yekw ipowanie  o f i c e r ó w  i ch o rą ży ch
rezerwy.

W  Dz. U. R. P. Nr. 8 ogłoszono rozporzą­
dzenie wykonawcze w  sprawie wyekwipowa­
nia rezerwowych oficerów i chorążych, powo-

Nieliozni dbają, jeszcze o swój wygląd. ,elegan­
ci11 śpią w siatkach na głowie, leżąc na ułożo­
nych ,,w k.nitki" spodniach. Najlepszem moż.e 
zobrazowaniem tamtejszych stosunków będzie 
liczba 270 ludzi śpiących w czterech małych 
salkach.

Wychodzimy z tego piekła i żegnamy się. 
z miłym Bratem Przełożonym.

Mhnowoli nasuwa się myśl. że niedaleko łanFch na zwyczajne lub dodatkowe ćwiwenia 
bo zaledwie kilka ulic stad. znajdują się lukro- wojskowe. Rozporządzenie to opiera się na 
sowe lokale nocne, a w nich’ ludzie rozbawieni p o rzą d ze n iu  Prezydenta R, P. z dnia 2s. X, 
wvtwomie ubrani i czyści których jodynom 1933 r‘ 0 uP08a*eniu wojska. Ustała ono prze- 
pragnioniem jest użycie rozkoszy życiowych, W szystk iem , że w. w. oficerowie (chorąio- 

-  , . ' ’  wie) otrzymują z magazynów formacvj, na
am na zgm \ ch ar ogach. przy akompa- j CMj3 j rv,.a,nja ćwiczeń, następujące przedmio-

furażerkę,
, . . . . .  --------- ------ —  .sukienno i letnie/,

stęp*iwom, tu zaś płyrne piemąldz, przy dzwię-1 teewifcl ju.e]ltowe (w kfnvaj erji, artylerji i ta-

njamencie jęków , przekleństw. ludzie me mają L v lunundurowall]a uzbrojenia: 
co włozyc do ust i żyją. ochłapami i prze-j j aszftz> kl(rtk j spodlrie ,sukienn 
stępstwem, tu zaś płynie pieniąf- - .......
kach lekkiej, jazzowej muzyki... !borach -  buty kawaleryjskie), pistolet i lor-

Udajemy się w dalszą wędrówko wstrząśnię- netkę. Mają być wydawane przedmioty nowe,
ci doznanemi wrażeniami. ; typu przewidzianego dla szeregowców, z odziia

kami jednak oficerskiemi. Przerabiać ich na 
   --- ; knój oficerski absolutnie nie wolno. Po odby-

Z A W I A D O M I E N I A  I  K O M U N I K A T Y  ' c*u lic zeń  należy przedmioty te zwrócić do
 , ___„ ' __ ’ magazynu formacji, albowiem pozostają one za
ZW IĄZEK HISTORYKÓW SZTUKI. W  so- wsze -̂ -jasnością skarbu państwa. Tylko czap

' "y '. nUTCa . 1  , 0 S1Q kę i pas główny mogą, zatrzymać, jako włas
w Zakładzie Hist. Szt. U. .T. walne zgromadzę- v J J
nie. W
zgrom, w ten sam dzień o 6 popoł. bez wzglę­
du na komplet. Porządek dzienny: sprawozda­
nie, wybory, wnioski.

r /mumtzie n m . &zu u. .) walne zgromadzę- no-ć prjrw.atną nowo m,anowaiu podporuczm- 
w. YY razie braku kompletu następne walne (y  . J rąźo^ ’e rezbrwy> którzy ot.rzymaił &

dawniej jednorazową kwotę na wyekwipowanie 
w  naturze w myśl ustawy uposażeniowej (art. 
91) z 1923 r„  korzystają z prawa otrzymania

RFPRRTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Wtorek: ..Ładna historja".
Środa: „Rodzina11.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: „Bjały wóóz“
W ANDA: „Miljon na ulicy11.
APOLLO: „Piękny jest świat” .
SZTUKA: „Katarzyna Wielka11.
SŁONKO: „Wielkomiejskie cienie” . 
UCIECHA: „Niewidzialny człowiek '. 
PROMIEŃ: „Blond Venus,‘.

wyekwipowania w naturze dopiero po odbyciu 
24 tygodni ćwiczeń, przedtem zaś mogą, w ra­
zie potrzeby, otrzymywać na czas trwania ćwi­
czeń brakujące im części wyekwipowania z For­
macji, ale tylko za zwrotem kosztów zużycia, 
obliczonych za czas użytkowania wypożyczo­
nych przedmiotów.

Oficerowie i cborążowio rezerwy marynar­
ki wojennej natomiast otrzymują wszystkie 
przedmioty umundurowania na własność zaraz 
przy pjerwszem powołaniu ich na ćwiczenia.

muzykologiczne mogłyby sobie pozwolić na Ie 
kceważenie naukowej ścisłości badania". Przeci-

Wszeehnicy używanym zwrotem:
Quod fełix, faustum fortunatumque sit.

Kinoteatr
dźw lakowy

P o d  nowym Zarzadem  Katolickim .

S Ł O N K O ”« f u l .  Lubicz 15.
O d  dnia 23*go lutego 1934 roku

W i e i k o m ł e f s k i e  c i e n i e
Rewelacyjny arcyfilm, przedstawia­
jący życie przestępców wielkich 
miast z odtwórcą ról awanturniczych

H A m i  Wydaje się zniżki dla wojskowych, urzędników i akademików.
31 (X I I  tę  F I L I  ( jI I I .  Przedstawienia w niedzielę i święta o godz. 3, 5, 7, 9 popoł.

W dni powszednie o godzinie 5, 7, 9.
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Nowe żądania
dozorców doinowycliwKrakowie
Pertraktacje z właścicielami domów nie dopro­

wadziły do porozumienia.

Między związkami właścicieli realności a 
związkami dozorców domowych w Krakowie 
wynikł zatarg na tle umowy zbiorowej. Zatarg 
przybrał dość ostrą formę, co ujawniło się na 
zebraniu komisji polubownej, zwołanej przez 
inspektora pracy na poniedziałek 26 b. u;,, ce­
lem ustalenia nowych warunków pracy i płacy 
dla dozorców domowych, gdyż umowa zbioro­
wa obecna kończy się z dniem 31-go marca 
b. r. Na posiedzenie komisji przybyli przedsta­
wiciele trzech związków właścicieli realności, 
mianowicie Tow. Właścicieli Realności Wielkie 
go Krakowa, Tow. Właścicieli Realności w Pod 
górzu i Towarzystwa Katolickich Właścicieli 
Realności, oraz czterech związków dozorców 
domowych, mianowicie związku socjalistyczne­
go, zjednoczenia chrześcijańskiego, sanacyjne­
go związku zawodowego dozorców domowych, 
oraz stowarzyszenia katolickich dozorców do­
mowych.

Związki dozorców domowych przedłożyły 
w styczniu b. r. związkom właścicieli realności 
projekt nowej umowy zbiorowej, mającej obo­
wiązywać od 1 kwietnia. Projekt ten zawiera 
wiele nowości, których dotychczasowa umowa 
zbiorowa nie obejmowała. Mianowicie wysu­
nięto postulat, by każdy dom miał dozorcę, 
by dozorcy przyjmowani byli tylko za pośre­
dnictwem społecznych biur pośrednictwa pracy, 
by właściciele domów nie pobierali od dozor­
ców domowych żadnych kaucyj przy przyjmo­
waniu. Wynagrodzenie dozorcy miałoby być re­
gulowane nie, jak dotychczas, zależnie od ilo­
ści pięter danego domu, ale od ilości ubikacyj 
mieszkalnych, a mianowicie po 1.50 zł. mie­
sięcznie od jednej ubikacji, przyczem od ubi- 
kacyj przemysłowych, handlowych, szkolnych, 
stowarzyszeniowych i t. p. obowiązywałaby 
opłata o 50% wyższa od wymienionej. Za klucz 
do bramy należałaby się zapłata w  kwocie 4 zł. 
miesięcznie, a za otwieranie bramy 30 groszy 
przed północą i 40 gr. po północy (obecnie 15 
i 25 groszy). Związki żądają ponadto d li do­
zorców 8-dniowego urlopu po pierwszym roku 
pracy i 15-dniowego po 3 latach pracy. W  ra.- 
zie rozwiązania stosunku pracy z winy praco­
dawcy, dozorca miałby otrzymywać odprawę, 
mianowicie 300 zł. po przepracowaniu 5 lat, 
500 zł. po 10 latach, 800 zł. po 15 latach i 1.000 
zł. po 20 latach pracy. Po śmierci dozorcy wła­
ściciel realności miałby obowiązek zatrzymania 
w  domu przynajmniej przez trzy miesiące wdo­
wę lub rodzinę po dozoicy, z tem, że wdowa 
lub rodzina, po dozorcy winni byliby spełniać 
funkcje związane z dozorem domu za wyna­
grodzeniem, jakie pobierał zmarły. Ponadto 
właściciel realności byłby obowiązany wypla 
cić pozostałej po zmarłym zapomogę w wyso 
kości takiej, jak w wypadku rozwiązania sto­
sunku pracy z winy właściciela realności.

Na konferencji zabrali głos przedstawiciele 
właścicieli realności i oświadczyli, że nie było 
żadnego zatargu między dozorcami domowymi 
a właścicielami realności, gdyż nie było wypo­
wiedzenia dotychczasowej umowy, wobec cze­
go nie było powodu do wkroczenia, władz, ce­
lem uregulowania stosunków między właści­
cielami realności a .dozorcami domowymi w 
‘drodze przymusowej, a do tego właśnie wie­
dzie niezawarcie umowy w zwołanej komisji 
polubownej, gdyż pociąga za sobą poddanie 
sporu nadzwyczajnej komisji rozjemczej.

Przedstawiciele właścicieli realności wy.po 
wiedzieli się za bezpośredniem porozumieniem 
ze związkami dozorców domowych i zażądali 
na to 10-dniowego terminu. Jeden z przedsta­
wicieli właścicieli realności ostro krytykował 
żądania związków dozorców domowych i tłu­
maczył spór i żądania przesłankami polityczne­
mu przeciwko czemu protestowali przedstawi­
ciele związków dozorców domowych.

Ponieważ 'właściciele realności nie chcieli 
■wziąć udziału w posiedzeniu komisji, tłuma­
cząc, że przedstawiciele związków dozorców 
nie wyczerpali wszystkich możliwości ugodo­
wego załatwienia zatargu, przewodniczący ko­
misji inspektor Królikiewicz wyjaśnił, że związ 
ki zawodowe zwróciły się 22 stycznia br. pis­
mem do Tow. Właśe. Realności w Krakowie i 
Podgórzu, prosząc o zwołanie konferencji dla 
zawarcia umowy zbiorowej na rok 1934/35. —  
Mimo wyznaczania terminu do 31 stycznia br. 
związki dozorców nie otrzymały ze strony to­
warzystw właścicieli realności żadnych propo- 
zycyj w  sprawie zwołania konferencji. Zuk tnie 
nie tych faktów wytworzyło zatem istnienie 
zatargu zbiorowego i dato podstawę dostatecz­
ną d!a zwoiania komisji polubownej. Wreszcie 
wezwał przedstawicieli towarzystw właścicieli 
realności do nieopuczczania komisji polubow­
nej. zwracając uwagę, że w razie nie,dojścia do 
skutku umowy będzie musiała działać nadzwy 
ozajna komisja rozjemcza.

To tem oświadczeniu inspektora pracy,

19 APOLLO *•  Od 16 bm. w kinie
99APOLLO i f t

Arcydzieło szampańskiego humoru, czaru i piękna! — Przepyszny, wytworny film, pełen
rozkosznych awanturek miłosnych !

p i ę k n y  j e s t  s w i a i
pikantna komedia o niezwykłej skali życia, ognia, werwy, wesołości i flirtu, — Tysiąc orygi­
nalnych i frapujących atrakcyj — W roli głównej znakomity artysta, przemiły, rozkoszny,

“S T '  Maurice Chevalier dacqueline Francetl-
Zniżki i w o lne  w iiąp y  praes p ierwszo 7 dni nieważno.

Czy bezrobotni angielscy są „głodomorami**?
Mac Donald odmówił przyjęcia delegacji bez 

robotnych angielskich, którzy zorganizowali 
marsz na Londyn. Odmowę uzasadnił tem. że 
demonstracje zorganizowali komuniści. Mógłby 
także oświadczyć, żc bezrobotni angielscy nic 
bardzo zasługują na nazwę „głodomorów11. De­
mokratycznie i sprawiedliwie rządzone pań­
stwo daje im stosunkowo duże zasiłki.

Korespondent ..Polonii"’ omawiając angiel­
skie kłopoty węglowe zauważa:

..Każdy bezrobotny górnik kosztuje tytu­
łem zaopatrzenia z funduszu bezrobocia 50 fnn 
tów rocznie (1.500 zł.)11.

A zatem ponad 120 zł. miesięcznie

nią marszu głodomorów. Pani ta oświadczyła, 
że mąż jej jest górnikiem i od 8 lat nio ma pra 
cy. Otrzymuje 23 szylingi na tydzień. Z tego 
idzie 10 szylingów na mieszkanie, 2 na ubtz-pie 
czenie, 11 na życie. Taki jest, mówiła przywód 
czym i „głodomorów” , los przeciętnego bezro­
botnego w Anglj.

Otóż 1 szyling to obecnie coś l zł. 40 gr. 
Zatem tygodniowy dochód bezrobotnego wy­
nosi około 32 zł., miesięczny (1 i pół tyg.) oko­
ło 140 zł. Iluż Polaków chciałoby być takimi 
„głodomorami11.

Mógłby ktoś zauważyć, że w Anglj i jest 
drożej. Zapewnie, ale nie wszystko- jest droż-

„II. Kur. Codz.“  ogłosił (w nr. z dm. 24 bm.) i sze niż u nas. Np. cukier, który sprzedajemy 
rozmowę swego przedstawiciela z przywódczy- Anglikom po 12 gr. za kik grani, na pewno nie.

U

Od środy dnia 21 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A 4*
Najbardziej fascynujący

I

Gigantyczne arcydzieło wystawowe o najwyższej klasie artystycznej.
romans jaki stwomła histo:ja.

Auteatyczne dzieje kobiety, carycy Wszech Roaji! Tajemnice najpotężniejszych władców 
Europy, barwne widowisko zabaw i uciech na dworze earskim! — Wyczarowanie bajecznego 
luksusu! — W rolach głównych: największa sława świata, cudowna artystka, fascynująca prze-

" Ś l m T j T  E lł i l ie tJ  Ber8, e r  > » » £  0ou9|,s Fairbanks jr. C S S S & j
do którego zmobilizowano olbrzymie środki techniczne niewidziane dotychazas w kinematografji

ś . ¥ P.

smar. profesor gimnazjalny, 
b. referent Kuratorjum 0. S. K.

przeżywszy lat 62, po długich a eież- 
kich cierpieniach, opatrzony sw. Sa­
kramentami, zasnął w Pann dnia 24 

lutego 1934 r.

Nabożeństwo żałobne
przy zwłokach odorawione zostanie 
we wtorek dnia 27 b. m. o godz. 10 
rano w kościele X.X. Misionarzy na 
Kle-iarzu, skąd wyprowadzenie zwłok 
na cmentarz rakowicki nastąpi tego 
samego dnia o godzinie 4-te.i po poł., 
na które-to smutne obrzędy strozkana 
żona, dzieci i bracia zapraszają Krew­
nych, Przyjaciół, Kolegów Zmarłego 

i Znajomych.

wity wpływ roczny radja francuskiego wystar­
czyłby zaledwie na tydzień!

RADJOODBIORNIKI W CZECHOSŁOWACJI.

W  Czechosłowacji przeprowadzono wśród 
radiosłuchaczy ankietę, dotyczącą rodzaju po­
siadanych przez nich odbiorników. Jak się oka­
zuje, najwięcej jest w Czechosłowacji aparatów 
3-lampowych 6.502 (38.2%), dalej idą 2-lampo- 
we, 4299‘(23.2%), 4-Iampowe — 2.700 (13.9%), 
po nich detektorowe —  600 (3-05%), 6-lampo- 
wych jest tylko 33 na cały kraj. 7-lampowych 
31, 8- i 10-ląmpowych po trzy i jeden 9-lampo 
wy.

 co-----

KONFERENCJA UNJ1 RADJOWEJ W  
LONDYNIE. Wobec ciągle wikłającej się spra­
wy uporządkowania stosunków w eterze, zwo­
łana ma być do Londynu, na dzień 12 czerw­
ca r. bieżącego, następna konferencja Między­
narodowego Związku Radiofonicznego. Konfe­
rencja potrwa do 20 czerwca.

P o  cenach popularnych od  59 groszy.

Rzemieślnik polski bez kredytów.
Kredyty t. zw. „rzemieślnicze"1 przyznane 

przez Bank Gospodarstwa, Krajowego, a także 
przez Komunalną Kasę oszczędności w Krako­
wie dla rękodzielników krakowskich, zostały —  
jak donosiliśmy —  zaledwie w części wykorzy 
stanę, wskutek braku reflektantów. Fakt ten 
wydawałby się dziwnym w obecnych warun­
kach, gdy każdy kupiec czy przemysłowiec ro 
bi wszelkie możliwe zabiegi, by gdzieś zdobyć 
kredyt i podtrzymać nim swe przedsiębiorstwo. 
Nie korzystanie zatem z pożyczek specjalnie 
dla rzemiosła przeznaczonych wydać się musi 
niezrozumiałem.

Przyczyno tego wyjaśnia nam jeden z rze­
mieślników krakowskich następująco: Otóż
rzemiosło istotnie nie korzysta i  zaofiarowanej 
mu pomocy kredytowej nic dlatego jednak, by 
jej nie potrzebowało lub nie chciało, lecz wy­
łącznie z powodu trudności, jakie z uzyskaniem 
tej pożyczki są związane. Są to bowiem pożycz 
lei wekslowe i trzeba dla uzyskania, ich mieć 
podpisy dwóch żyrantów posiadających hipo­
tekę. Wiadomo zaś jak trudną jest rzeczą skło­
nić kogoś do podpisania cudzego weksla. Do 
kogokolwiek rzemieślnik zwraca się o tę przy­
sługę, wszędzie spotyka się z odmowa.., zrozu­
miałą zresztą w dzisiejszych warunkach, gdy 
każdy chce uniknąć ryzyka związanego z we­
kslami. Dlatego też rzemieśnik polski jest w 
rzeczywistości pozbawiony całkowicie pomocy 
kredytowej, jakkolwiek kredytu tego rzeezywi 
ście potrzebuje i mimo, że na kontach banko­
wych figuruje otwarty ..kredyt rzemieślniczy” .

Inaczej sprawa ta przedstawia się dla rze­
mieślników żydowskich. Oni bowiem korzysta­
ją z wydatnej pomocy swych Kas bezprocen­

towych pożyczek” , subwencjonowanych przez 
Amerykański Zjednoczony Komitet Rozdziel­
czy (American Joint Distribution Conimitee). 
Kas tych było w roku ub. 669 rozsianych po 
całem prawie państwie z wyjątkiem Śląska i 
Poznańskiego. W  województwie krakowskiem 
było ich 43. Ogółem udzieliły one w roku ub. 
przeszło 148 tysięcy pożyczek na sumę 14 i pół 
milj. zł.

W  jakich" wobec togo warunkach konku­
rencyjnych znajduje się rzemiosło nie posiada­
jące dosłownie ani ■ jednej własnej kasy kre­
dytowej, nie mówiąc już o bezprocentowych". 
Ta pomoc musi być corychlej zorganizowana 
i to w formie rzeczywiście dostępnej dla zain­
teresowanych.

■SB

9 ł a d w .

przedstawiciele towarzystw właścicieli realno­
ści opuścili posiedzenie, odmawiając podpisa­
nia protokołu. Reprezentanci związków dozor­
ców oświadczyli na to, że wyczerpali wszyst­
kie środki celem polubownego załatwienia za­
targu, jednak umowy nie udało się zawrzeć, 
wobec czego proszą o powołanie nadzwyczaj­
nej komisji rozjemczej.

Dolar 5*29— 5*32.
Kraków, 26 luty. Giełda: 5 proc. pożyczka 

konworsyjna 57.75 do 56; dolar 5.29 do 5.32;' 
Londyn 26.90 do 27.20; Berlin 210.25— 210.75; 
Szwajcaria bez zmiany.

RAD JO OSTRZEGA PRZED ZARAZĄ.

Liga Narodów prowadzi niezmiennie inten­
sywną 5 ważną akcję informacyjno-zidrowotną, 
przy pomocy stałego serwisa radjowego. Zain­
stalowany przez Ligę wschodnio-azjatycki n- 
rząd zdrowia w Singapoce znajduje się w sta­
łym kontakcie radjewym ze 163 fortami por- 
towemi, od Władywostoku aż do Wysp Sand* 
wieb, jak również ze wszystkiemi okrętami na 
morzu. Każdy okręt otrzymuje stałe rafu.jode- 
pesze o stanie zdrowotnym fortów i o tem czy 
obowiązuje w  nich kwarantanna. W  razie wy­
buchu gdziekolwiek pojedynczego wypadku 
cholery lub dżumy, Genewa jest natychmiast 
zawiadomiona i stamtąd, jak również z Pary­
ża nadawane zostają komunikaty do miast i 
portów, utrzymujących stosunki handlowe z 
daną. miejscowością. Radjostacje w Malaibarzo, 
w Sajgonie, Hongkongu, Madrasie, Tokio, 
Szanghaju pełnią służbę informacyjną na ca­
łą Azję i Afrykę, uprzedzając statki i domy 
handlowe, których miejscowości i portów nale­
ży unikać.

NAJWYŻSZE HONOR .AR JA RADJOWE.

Podobno Szaljapin bierze za występ przed 
mikrofonem w Anglji 130 tysięcy franków za 
40-minutowy recital, co wynosi więcej niż 3 
tys. franków za minutę. Prasa radjowa fran­
cuska zaznacza, że tur .szczęście honorarja fran­
cuskie są ,,trochę” niższe, w razie bowiem pła­
cenia takich cen, 17 mi]jonów franków, catko-

Propramy stecy radiowych
Środa, 28 lutego 1934.

Kraków, (804.3 tu.) G.: 7.00 Audycja po­
ranna; 11.35 Program na d.z. bież.;1 11.40 Prze­
gląd Prasy; 11.50 Wiadom. bież.: 11.57 3yg- 
nał czasu, hejnał; 12.05 Płyty: 12.30 Wiadom. 
meteor, i o 12.55 dz. poludn.; 15.25 Transmisja 
z Warsz.; 15.40 Płyty: 16.10 Program dla. dzie­
ci; 16.40 Odczyt ..Beskid Sądecki i Niski jako 
teren narciarski” ; 16.55 Transmisja z Pozna­
nia; 17.20 Płyty; 13.00 Transmisje z Warsz.; 
19.00 Program na dz. nast.; 19.05 „Skrzynka 
techniczna11: 19.20 Rozmaitości; 19.25 Feljeton 
literacki z Poznania; 19.40 Wiadom. sport.; g< 
19.43 Wiadom. sport, lokalne; 19.47 Transmi­
sje z Warsz.; 21.00 Feljeton muzyczny z Po­
znania; 21.20 Recital z Warsz.; 22.00 Muzyka 
tan. z płyt; 28.00 Transmisje z Warszawy.

Lwów, (377.4 m.j G-: 1(5.40 .,Listy i pro­
gramy” ; 17.50 „Przed dniem miłosierdzia” .

Warszawa, (1413 m.) G.: 7.00 Sygnał cza­
su i pieśń „Kiedy ranne, wstają, zorze” ; 7.05 
Gimnastyka; 7.20 Muzyka poranna (płyty): g. 
7.35 Dziennik por.; 7.40 D. c. muzyki z płyt; 
7.55 Chwilka Gospodarstwa Domowego; 8.00 
Program na dzień bież.; 11.50 Repertuar tea­
trów; 11.57 Sygnał czasu, Hejual; 12.05 Płyty: 
12.30 Wiadom. meteorol.; 12.3.3 D- c. muzyki 
z płyt; p2.53 Dziennik poludn.; 15.23 Wiadom. 
o eksporcie polskim; 15.30 Wiadom, gospodar­
cze; 15.10 Płyty; 16.10 Program dla dzieci; g- 
16.40 „Skrzynka pocztowa’1; 16.53 Koncert; 
(transmisja z Poznaniak -17.20 Płyty; 17.50 
„Skrzynka pocztowo-roluicza” ; 18.00 ..Korsa­
rze krwawych mórz11; 18.20 Koncert kameral­
ny; 19.00 Program na dz. nast.; 19.05 Rozmai­
tości; 19.25 „Życie literackie Poznania” ; 19.40 
Wialdiom. sport.; 19.47 Dziennik wieez.; 20.00 
„Myśli wybrane11; 20.02 Płyty; 21.00 Feljeton 
muz. (tr. z Poznania); 21.20 Recital fortepiano­
wy; 22.00 Muzyka tan.; 22.40 Odczyt w jęr. 
ang. p. t. „Jedziemy do Polski” ; 23.00 Wiad. 
meteorol. j kom. policyjny; 23.05 D. c. muzy­
ki tanecznej.

Katowice, (395.8 m.) G.: 16.40 Skrzynka
pocztowa; 19.10 Pogadanka z dz. „Gospodyni 
śląska’1; 23.00 Skrzynka pocztowa w języku 
francuskim.

Składki z ło żo n e  w "  1 “
Na kuchnię Siostry- Samuel) St. i Fr. Droz­

dowscy zł, 5.
Na Arcybiskupi Komitet Ratunkowy St.

i Fr. Drozdowscy zł. 10; Ks. Jan Goiłka, Pisa- 
rzowice zł. 20.

Z fó i sk ładką na
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy,

12138711

11616277
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Przymus w produkcji rolnej?
i w  arszawa. 26-go lutego. (Telef. \vk). 

Komitet Za". Izb i Orga-uizacyj Rolniczych 
l>oa'ztił uchwale stwierdzającą możność 
zjiśiostnmiiw przymusu w pewnych dzień zt 
iiarŁ produkcji rolnej, jak w dziedzinie 
pr^etwórczości i obrotu produktami rolno- 
rni w celu przystosowania organizacji tych 
dziedzin do ogólnego programu państwo­
wej polityki gospodarczej w zakresie walki 
z kryzysem gospodarczym. Wobec płynno 
ści obecnych stosunków gospodarczych, do 
kiórycli musi się przystosować gospodar­
czą politykę państwową, komitet uważa, że 
podstawą prawna dla shvo-zenia prz\inu- 
"owj cli organizacyj w wyżej ^.mienionych 
dziedzinach życia gospodarczego powinna 
być ustawa ramowa, realizowana na dro­
dze rozporządzeń, wydawanych w trybie 
przewidzianym przez ustawę.

POWIĘKSZENIE PORTU W  GDYNI.

*  Warszawa. 26, II (Tel. w).). Podjęto 
stuuja nad dalszą rozbudową portu gdań­
skiego. Dingcść nabrzeży wynoszącą otąd 
S.bOO Ii. ma być podwyższona do 10.000 m, 
.1ednoc:.eśnie mają być wybudowane nowe 
łamacze ial. W  ten sposób port gdyński za- 
ją lh , na Baltykn pierwsze miejsce.

G IE ŁD A  W AR G 7A W S P ‘ .

Warszawa, 26-go lutego. (Telef. zh). 
Giełda dewiz: Belgia 123.80, Holandja 
357.35, Londyn 27.03, Nowy Jork 5.32d 
Oslo 136.15, Paryż 31.94, Praga 21.99, 
Szwajearja 171.42, Sztokholm 137.75, W io­
chy 45.60. Obroty mniej niż średnie ten­
dencja niejednolita, słabsza dla waluty 
włoskiej. Dolar poza giełdą 5.30, rubel zlo­
ty 4.72, dolar zloty 9.02. marka niemiecka 
209.40.

Pożyczka stabilizacyjna 57.50, Inwesty­
cyjna serjowa 112.50. premjowa dolarowa
53.50, konwersyjna 57.00, dolarowa 68.00, 
listy zastawne i obligacje RGK. 8 proc. 
94 zk, 7 proc. 83.25, 8 proc. listy zastawne 
Banku Rolnego 94, 7 proc. 83.25.

Akcje: Bank Polski 86.50, cukier 16.75, 
Starachowice 10.55, tendencja dla pozyezek 
państwowych silniejsza, dla akcyj przewaz 
nie mocniejsza. Pozyćzka śląska prywatnie
61.50. ‘

W YPR AM Y  Z AG R ANIUĘ.

Warszawa. 26. IT. (Tel. wl.). W  czerwcu 
ma ruszyć ekspedycja naukowa przy współ 
udziale polskiego komitetu badań polar­
nych na Szpicbcrg. W  skład ekspedycji 
wejdą: Stan. Siedlecki, geolodzy- Różycki 
i Dzikiewicz oraz kinooperator Mogilnicki.

Polscy taternicy podjąć mają wyprawę 
do gór Atlasu.

Warszawa, 26-go lutego. (Telef. wł.Y 
W  Warszaw ie rozpoczął się przy- drzv iaoh 
zamkniętych proces szpiegowski. Na lawie 
oskarżonych zasiedl; A. Brocbkówna wła­
ścicielka domu nierządu oraz H. Bardów 
siei, były urzędnik MSZ.

POLSKA —  NIEMCY 5.0. -

Zanoilv hokejowe międzynarodowe Pol­
ska — Niemcy, (mistrz Europy) lo zeg ia n e  
na torze lodowym w Katowicach zakończo 
no zostały świetnem zwycięstwem Pola­
ków w stosunku 5:0 (0:0, 3:0, 2:0).

Dyskusia budżetowa w Senacie.
Warszawa 20. 2. (Telef. wl.). Na posiedzeniu 

cnatu po południu rozpoczęła się dyskusja 
budżetowa. Na początku posiedzenia marsz.
Racz.ldewiez oddal hołd pamięci sen. Frauc.
Ciastka, poczem zabrał glos sen. Popławski, 
prezes Komisji Budżetowej Senatu. Przemówie­
nie jego było niejako wstępem, do debaty bud- 
żetowj. W  przemówieniu swem podkreśli] ou 
konieczność pomocy dla rolnictwa i ostrzegał 
przed przymusów emi organizacjami rolniezomi.
Następnie obszerny referat wygłosił sen. Szar- 
ski który sytuację oceniał niesłychanie opty­
mistycznie. Stwierdzi!

stiony w dziedzinie gospodarczej, .Ztyiaszwaj wy I dowodził, że w diod/e konstytucji chce 
w cziedzinie 10. mc-twa i swiadczcn społcez- Aę obecny system ustabilizować. Przr mawiali 
nyah, ale wyrazu nadzieję, że nastąpi 1 w tymi dalej i maj Senatorowie z opozycji, misnow:- 
zakresie poprawa. P. SajnpkJ wj-raził „także | cio Woźnicki

przekonanie, że nastąpi reforma podatków, któ 
m zmniejszy świadczenia i podkreśli! z naci 
jakiem konieczność utrzymania waluty, wystę­
pując przeciwko ofcsperynmntom w zakresie 
obniżenia wartości waluty. Z wielkiem uzna­
niem mówił też o polityce zagranicznej. Na- 
tępnie przemawiał senator Głąbiński z Klubu 

Nar., który dowodzik żo.rząd nie liczy się 
z możliwościami gospodarczemi społeczeństwa 
i polityka jago jest zgubna dla si! Darniowych, 
podobnie jak zgubnym jest- .system dyklator- 

| ski spychający państwo do rzędu państw t ano 
on roprawda cremne , niuiowęgo. Mówca podkreśli! niedobór budżetc

opozycji, 
senatorka Muszyńska

O zmianę ustawy uposażeniowej
Warszawa, 20 2. (Tcdtif, w łĄ  Na posiedze­

niu Zarządu Głównego Zw. Niasżych Funkcjo- 
■mijuszy i Pracowników Państwowych, w ktć- 
rem wzięło udział 50 delegatów z całego kraju, 
onmwiono ustawę uposażeniową. Zj„zd powziął 
uchwalę, stwierdzającą, że wprowadzenie w 
życie nowej ustawy uposażoniowej pogorszyło 
dotychczasowe warunki pracy i wynagrodze­
nia oraz nabyte prawa emerytalne. Niejiorzyst 
ue te zmiany krzywdzą głęboko niższych pra­
cowników. nie dając wzamian ż a d n e j  korzyści 
ani państwu, ani administracji państwowej a 
jodynie dają. korzyść materjalm. urzędnikom 
wysokich grup uposażeniowych kosztem O D n i-  

żenia poziomu kulturalnego i stepy życiowej 
szerokich rzesz pracowników- państwowych. ■— 
Uposażenia niższych .ńmkcjonarjuszy nie wyr 
starczają na pokrycie najniezbędniejszych po­
trzeb życiowych tak, że niektóre rodziny cier­
pią głód. Obniżka musi się odbić ujemnie na

sprawności administracji państwowej i zwięk­
szy liczbę bezrobotny cli. Dlatego zjazd doma­
ga. się przeszeregowania funkcjonariuszy clo 
wyższych grup uposażeniowych, odpowiadają­
cego ciężkiej ich pracy i ilości lat, stwierdza­
jąc, że minimum egzystencji, ustalone na zasa­
dzie rozporządzeń nie odpowiada istotny m ko­
sztom utrzymania. Pozatem domaga się zjazd 
ustawowego uregulowania wysługi lat, doma­
ga się obniżenia cen artykułów skarteiizowa- 
nych i monopolowych oraz omniżenia komorne 
go w takim procencie, w jakim spadły piace 
pracowników państwowych. Zjazd domaga się 
przemianowania pracowników kontraktowych, 
którzy mają. za sobą dlugio lata pracy na eta­
towych oraz zwolnienia od opłat czynszowych 
tych pracom ikćw, którzy mieszkają w  gma­
chach rządowych i pilnują mienia państwowe­
g o

Wojna celna z Niemcami kończy się.
Warszawa, 26, 2. (Teief. wl.'). Trwająeo ad 

pc-wnega czasu „rokowania polsko-niemieckie 
zniL-sienie wojny celnej prowadzono ze strony 
polskiej przez radcę Romana, a niemieckiej 
przez posła Moitkcgo dobiegają końca. Zaryso 
wuje się porozumienie na -wszystkich odcin­
kach tak. żo w najbliższym czasie wolno ocze­
kiwać zakończenia rokowań.

W porozumieniu chodzi przedewszystkiem 
o zniesienie wszelkich zarządzeń bojowych —  
Układ zawierać będzie również' część poświęco 
na omówieniu w-arunków tranzytu polskich to­
warów hodowlanych przez Niemcy. Przewidy­
wane jest równocześnie zawarcie umów- prywat 
no-prawnyeh. dotyczących wywozu żelaza z 
Polski i podpisania umowy między przedsiehior 
stwami żeglugowemi obu krajów.

Poseł Moltke wydał obiad.
Warszawa, 26-go lutego. (Telef. a-l.). 

Poseł Molik o wydal w sobotę obiad, w kto 
rym brali udział: premjer Jędr*«je»ic*; 
wiceminister Szeiabefc, wiceminister Lech- 
nieki, dyr. Dębicki, dyr. Ronici. dyr. Ro­

man,1 wicedyr. Potocki, pos. Radziwiłł a ze 
.-trony niemieckiej dyrektor Mayer, konsul 
niemiecki w Katowicach Adelman. Podczas 
obiadu premjer i poseł Moltke wymienili 
krótkie przemówienia toastowe. Poseł Mol­
tke podkreśliwszy zasługi nieobeanego na 
obiedzie skutkiem niedyspozycji min. Be­
cka, wskazał, że deklaracja która insttgu 
ruje nowy okres w stosunkach polsko-nie­
mieckich, posiana liietylko duże zaaczenio 
dła rozwoju przyjaznych stosunków. ale 
również przyczyni się do wzmocnienia po. 
wszeeiiiiego pokoju w Europie. W  odpo­
wiedzi premjer Jędrzejewicz podkreślił, że 
rząd i opinja polska sa przekonane o-tern, 
że nowa umowa polsko-niemiecka jest jed­
nym z najważniejszych etapów pozytyw­
nych W r o z w o j u  s t o s u n k ó w  mię­
dzy Niemcami a Polską. Stanowi ona wy­
raźny i zasadniczy postęp w' rozwoju sto­
sunków' sąsiedzkich a jednocześnie jest na 
rźędztem stabilizacji i konsolidacji w sto­
sunkach nnedzrnarodowyrh.

-CO-

Rekonstrukcja rządu riM itskiggo.
Bukareszt, 26 II. (P A T ). Minister pra­

cy Dimitfiu i minister rolnictwa Cipaiaco 
podali się do dvmisji. Dymisje te zostały 
przyjęte. Na stanowisko ministra pracy po­
wołany został dr. Costinescu, na ministra 
handlu, mianowany został b. minister ko­
lei dr. Tcodorescu, zaś dotychczasowy mi­
nister handlu Sassu mianowany został mi­
nistrem rolnictwa. Powałem do rządu po­
wołani zostali X#m w charakterze ministra 
bez teki, którego zadaniem będą rozmaite 
zagadnienia gospodarcze. Nowi ministro­
wie złozyli przysięgę dziś w południe.

fćasoner ? francuska alarmuje
„DEMOKRACJA w  NIEBEZPIECZEŃSTWIE" WOŁA 241 DEPUTOWANYCH

Paryż, 26. 2. (PAT). Na ulicach Paryża i 
miast, prowincjonalnych ukazały si^olbrzym ie 
plakaty, podpisane przez 241 defnuowanych 
lewicowych. Odezwa, zatytułowana „Demokra 
cja (?) w niebezpieczeństwie1* —- wzywa, wybór 
ców clo organizowania obrony zagrożonego 
ustroju republikańskiego.

i t k t y  S t a w s k i e g o  z a g i n ą ł ) ?
Paryż, 26. 2. (PAT). , La Liberie** zwraca 

uwagę na fakt, że radca Prince w dniu', w któ

Od wtorlu d. 20 bm. w kinoteatrze dźwięk. „ U c ie c h a" 
D iw n o  oczexi«ianv su o arfilm

N i .^ w i d i i a i n y  c z ło w ie k
Najbardiiej zdumiewnąca zagadka techniczna. — Dramat pełen napięcia, grozy i... humoru.

C l a u d e  f i a i u s  Gloria Stuart.

ran dokonano na nim morderstwa zaraz po 
wyjściu % domu telefonawał, iż przez omyłkę 
zamiast ważnych papierń w wz+ąt inne. Wjmi- 
kaloby z tego —  pisze dziennR —  że ważne 
akty, t. zn. ookumenty, dotyczące sprawy Sta 
wiskiego pozostały w mieszkaniu Piince a w 
Paryżu. Tymczasem dokumenty, które po 
śmierci Prince rodzina zmarłego wiręczyla wla 
dzom sądowpn nie zawierają ani jednego pa 
pieru w sprawie Stawiskiego. ..Liberte/’ wypro 
wad za stąd wniosek, że akty Stawiskiego zgi­
nęły z mieszkania Prince’a v Paryżh i domaga 
się wszczęcia natychmiast dochodzeń w tej 
sprawie

W  programie świetne dodatki dźwiękowe, najnowszy Tygodnik oraz reportaż
z ostatniej rewolucji w Paryżu.

S ta r lu m b erg  układa s ię  z  h it le row cam i.
Londyn, (T A T Ą  Dzienniki londyńskie do­

noszą z Austrii, że ks. Antoni Habsburg, mąz 
ks. Illeany rumuński0!, zaofiarował s.ę jako 
pośrednik pomiędzy Heimwehrą a Legjonem 
austriackim hitlerowcom, stacjonowanym w 
Brauuau. Ks. Antoni, który jest lotnikiem, 
poddał myśl, że mógłby na swoim aeroplanie 
kursować jako kurjer(!) między glówaą kwa­
terą Reimwehry i kwaterą hitlerowców w Bralu 
nau. Dzienniki twierdzą, że dowódca Heimweh- 
ry ks. Starher.Vierg zamierza, wykorzystać usłu­
gi ks. Antoniego.

Min. W an ław  J ę a r z e je w ic z  urzęduje,
arszawa, 26. 2. tyelef. wl.!. Nowo miano­

wany minister oświaty p \V. Jędrzejewicz 
objął urzędowanie. Ustępującego ministra p. 
Janusza Jędrzejewicza pożegnał ks. wicemin. 
Żongcłłowicz, który następnie powita! nowego 
ministra. Nowy minister zapewnił, ze bęuzie 
nadal prowadził dzieło reformy szkolnej.

’ SEMLNARJLM DUCHOWNE DLA 
LFMK04VSZCZYZNY.

Warszawa 26. 2. (Telef. wl.). Przy świeże 
mianowanej administracji ajiostolskiej dla Lem 
kowszezyzuy utworzone bodzie greciro-katn- 
lickie sominarjum duchowne oraz szkoła śre­
dnia o typie klasycznym 1

ZAMORDOWAŁA M ĘŻA P R Z Y  POMOCY 
KOCHANKA.

Kielce, (P A T ). Kielecki sąd okręgowy 
na sesji wyjazdowej w Miechowie rozpatry­
wał wczoraj s, rave Józefa Gajosa, zamieś? 
kalego we wsi Palmowa pow. miechowskie­
go i jego kochanki Jnljanny MucLcro ej, któ 
rzy w nocy z 13 na 14 września nb. roku 
zamordowali nożem Muchę, męża oskar­
żonej" zadając mu 54 ran kłutych. Sąd pc 
przeprowadzeniu rozprawy i przesłucha­
niu świadków7, uznał Gajosa wdanym mor­
derstwa i skazał go na dożywotnie w i rabi­
nie oraz utratę praw publicznych na zaw­
sze J. Muchową sąd uznał winną za udzie­
lenie pomocy mordercy, skazując ją na 15 
lat ciężkiego wlezienia.

SKAZANI ZA RABUNEK 
Tanów (PAT.). 7a rabunek, dokonany na 

2 ^kobietach: Karolinie Jeziorowej i Stefauji 
Berczykowej, trybunał sądu przysięgłych ska­
zał oskarżonych Jana Kukułkę i Andrzeja Mi­
chałka z Pustkowa, każdego na 2 lata wiezie­
nia i utratę praw na przeebg lat 5.

PO SPADKU KORONY CZESKIEJ. 
Warszawa, 26. 2. (Teief. wl.). W un. 1 mar­

ca zbierają, się na konferencję dwie komisje 
warszawskiej izby prz.emysłowo-bandiowej na 
naradę w  eprawach, ktćre wynikają z dewalu­
acji korony czechosłowackiej i w kwestji jej 
wpływu na nasze stosunki gospodarcze z Cze­
chosłowacją.

MGŁY I  OCHŁODZENIE.
Prognoza na wtorek: Wzrost zachmu­

rzeni^ aż do opadów, począwszy od Poincie- 
nego zachodu i ochłodzenie. Miejscami 
nigly. Umiarkowane wiatry % k.eruńków7 
zachodnich, potem północno - zachodnich.

Apel do rozwigi.
„Dziennik Pomorski*4 tak kończy uwagi 

na t-emat listu pasterskiego:
..Nazwaliśmy list episkopatu głosem roz­

wagi. Tak jest. Nie należy go traktować 
pod kątem tylko religijnym. Tak dobrnę 
znane zasady katolickie wykraczają bardzo 
wyraźnie przeciw tej zgniłiźnie kulturalnej 
i moralnej, jaka toczyła Wiochy przedfa- 
szy,Stawskie, jaka do gangreny doprowadzi­
ła Niemcy przedlhitlerowskie i jaka uwypu­
kla się w  zdeprawowanej demokracji Fran­
cji. Tam, gdzie zrywano z błotom, zabrudza- 
jącern duszę narodu tam nawracano do 

prawd, głoszonych przez Kościół —  me 
zawsze wprost, nie zawsze drogą, którą Ko­
ściół wskazuje, ale z mimów olncin naślado­
waniem zasad katolickich. Czy to nie do­
wód, że zasady te są zdrowe?

List. episkopatu nie jest apelem... do 
dewotek, jakby to chcieli najchętniej okre­
ślić wrogowie Kościoła. Stwierdzam.y raz je ­
szcze, że jest głosem rozwagi przemawiają­
cym do przekonania tym wszystkim, którymi 
leży pa sercu tężyzna moralna naszego 
społeczeństwa*.

X  satń są d o n  ej.
Sprawki kontrolera-

Roman Ławnik, lat 41, zam. w Kiakowie 
przy ul. Pułaskiego, był w r. 1929 kontrolorem 
Zarządu Obwodowc-go Funduszu Bezroboca i 
w tym czasie popełnił szereg nadużyć na. szko­
dę Skarbu. Kontrolował on zakłady pracy na 
terenie szeregu powiatów woj. krakowskiego, 
ustalając wyisoko-ść wkładek Funduszu Bezro­
bocia W  tym czasie wypisywał on sfingowane 
rachunki, pobierał w j ższe kwoty od płatników 
ifp. Po zwolnieniu z posady nadal oosługiws.? 
się legitymacją i dokonywał kontroli. Cegielni 
..Gwiazda'7 w Prądniku Czerwonym zmniejszył 
on kwotę, należna Funduszowi, za co miał 
otrzymać 3.000 cegieł dia siebie. —  Sąd spra­
wę odroczył do dnia dzisiejszego.

Sfałszował oodoisy na wekslu.
Samuel Furman, handlarz mebli z Kalwar7 

skazany został na 6 miesięcy aresztu za sfał­
szowanie podpisów żyrantów na wekslu. W e­
ksel wystawił oskarżony, przegrawszy znaczną 
kwotę w jednym z lokali rozrywkowych Kra­
kowa. ~
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**vataug tunel.
—  Sakra! —* mruknął. —  On furt na mnie pa 

trzy i lista rozdziawia, jakby mi chciał coś powiedzieć!
— E, Kocourek, tybyś zawsze tylko z trupami 

rozmawiał —  sarknął kunik, który w tym dniu jakoś 
pozbył się zwykłej Elegmatycznośei. —  Co onby ci po­
wiedział: Chyba tylko tyle, że jesteś burżuj i kiwio- 
pijca... bo on nic innego mówić nie umiał... a to już 
laz słyszałeś od niego!

Ale Kocourek chciał jakby co innego usłyszeć, 
innych słów oczekiwał od znhiWgo —  ho wpatrywał 
się i wpatrywał długo w stygnącą jego twarz swenn 
dziwnemi oczyma, które właśnie pod wpływem zapa­
dającego zmierzchu zaczęły rozwierać sio szeroko.

Wraz z nadciągającym mrokiem, nadciągała ku 
nam coraz to bliżej wrzawa wojenna. Juz wycofały 
się z wyrębu ostatnie resztki czerwonych żołnierzy 
i skryły się w łosie, tu i ówdzie ..odgryzając się“ Rzu­
caniem ręcznych granatów. Karabiny atakująi ych 
biły niezmordowanym ogniem pościgowym: coraz to 
na innym odcinku lewego skrzydła odzywały śię zaja­
dłe krzyki: ..ura! ura! ura!“ —  świadczące, że nacie­
rali tu nie Czesi, lecz Rosjanie.

Przywarliśmy znów do prycz i lężclislny, w ocze­
kiwaniu wypadków, w pogotowiu, plecaki mając pod 
głowami. Okolica wagonów naszych była obecnie 
obstrzeliwana przez oba wojska walczące, wiec byliś­
my między młotem i kowadłem. W każdjmr razie 
niejeden z nas miał nadal tę pewność, że zostając 
w wagonach, wybraliśmy najmniejsze z niebezpie­
czeństw, jakie mogły nam zagrażać. O wiele gorszą 
rzeczą byłoby w danej chwili beznadziejne tułanie się 
w nieznanej puszczy lub chowanie .się gdzieś po ro 
wach i parowach,' gdzie kula trafić mogła równie

aobrze jak i gdzieindziej, a gdzie trudniej było ujść 
oczu idących w tyraljerze oddziałów czyto ustępują­
cych czy nacierających, w Wagonach byliśmy lepiej 
ukryci, przytem zebrani w gromadzie, dzięki czemu 
gdyby nas okryto, mogliśmy łatwiej wytłumaczyć 
sie z powodów naszej- tu obecności, zwłaszcza żc. nie 
mieliśmy przy sobie żadnej broni.

Okrzyki atakujących rozbrzmiewały już blisko — 
ujrzeliśmy ich wr półmroku idących wzdłuz toru, zdy­
szanych. słaniających się potroszo ze zmęczenia a je-, 
flnak zażartych. Mundury mieli rosyjskie* !na czapkach 
jakieś wstążki, których kolorów lozpoznacr.nie można 
było: u niektórych można było dostrzec takież odzna­
ki na rękawic. Jedni biegli, pragnąc nadążyć za dru­
gimi po uciążliwym gruncie, inni wlekli się juz powoli, 
zatrzymując się często. Raz wraz jakaś gromadka 
albo poszczególni żołnierz,e 'przyklękali lub padali na 
ziemię i strzelali —  ale strzały stawały się coraz 
rzadsze —  widocznie już nie mieli celów- widocznych 
przed sobą.

Pierwsza im ja już na? minęła i weszła iw las. Od­
głosy wałki poczęły oddalać się i rzednąć. Kolo wa­
gonów naszych zapanowała znów- względna cisza. 
Stłumiliśmy oddechy, nie chcąc się zdradzić nawet 
najlżejszym szelestem.

—  Hej, dawaj-no tu tę armatą. Ściągnąć ją 
z platformy! —  rozległ się nagłe , głos rozkazujący 
w naszem pobliżu.

Słyszeliśmy, jak ktoś właził na platformę w są­
siednim pociągu, jak’ zrzucano deski i spuszczano po 
nich jakiś przedmiot wielki i dudnią,cy —  pewnie ową 
armatę zostawioną tam przez bolszewików. Zmiarko­
waliśmy, że zwycięscy wysłali jakiś patrol, mający na 
celu zbadanie toru i znajdujących się na nim wago- 
oów. Wagonów tych było dużo, więc przeszukiwanie 
musiałoby albo być bardzo pobieżne, albo też trwać 
bardzo długo; to też zachowywaliśmy się w dalszym 
ciągu cicho, nadsłuchując pilnie, by zorjentować się 
w sytuacji.

Tę pełną naprężenia ciszę, zalegającą nasz wa­
gon. przerwał nagłe jakiś dziwny dźwięk, nieoczeki­
wany i zgoła, niedostrojony do znaczenia chwili, 
a przecież jakby nam wszystkim znajomy, jakbw 
w każdym z nas utajony oddawna i teraz coplero 
wyzwolony z ukrycia... Tak, nie myliły nas uszy: 
to ozwało się i rozbrzmiało jękliwe, smętliwe, natręt­
ne Blajclowe pizzicato...

Rozbrzmiało najniesforniejszym, jaki wyobrazić 
sobie można, wysonansem wszystkich czterech stuin 
odrazu —  i natychmiast umilkło, przechodząc w głu­
chy pogłos, do cichego ludzkiego jęku podobny. -. 
Może to zresztą był ludzie jęk?, .

Sieradzki i Kocourek pierws’ z miejsc poderwali 
się jakby na hasło alarmu —  a w tejże chwali rozległ 
się przeraźliwy krzyk Angerera:

—  Jezus M arja!... Ratujcie!... Pana Blajde 
nam zabili!. . .

Już nikt z nas nie zważał, że krzyk ten może 
sprowadzić nam jaką niepożądaną włzytę i podać nas 
w- podejrzenie u białogwarćlyjców. Wyszliśmy z osłony 
prycz i pospieszyliśmy ku Bhajdzie, leżącemu w naj­
ciemniejszym kącie, wagonu. Na. nic nie zdały się 
wszelkie środki ratunku —  nie były już nawet po­
trzebne. Nic nie było wr stanie zmienić faktu, iż Blaj- 
da już nie żył. Kula zbłąkana przebiła mu serce —  
to serce nieszkodliwe, ciche i poczciwe, naprawdę 
dziecięce...

Ręka lewa silnie obejmowała gryf skrzj-piec, jak­
by w: obawie, by ktoś nie ukradł tego instrumentu, 
który dla zmarłego był przez czas tak długi skarbem 
najdroższym, powiernikiem najbliższym. Ralce prawej 
ręki leżały bezwładnie, koniuszkami opierając śię o 
struny. Na piersiach widniała ciemna plama, oznacza­
jąca miejsce, pod którem kryło się serce Wicka Blajdy.

Na ten widok za kłuło mnie coś w -sercu jakby 
i mmc tam drasnęła owa kula...

KONIEC.
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Pianina
i fortepiany pierwszorzęd­
ne, nowe i ohuzyjne sprze­
daje w cenach najniższ.

Nowy-Sącz,
ul. Konopnickiej 19.

naprzeciw -szkółek sądow­
ni ci ej i leśnej.
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Fabryczny skła i

Płócien Bielizny i Towarów Blawatnyrh
R. KOW ALSKI

Kraków,, ul. Wiślna I. 8.
poleca znana z ir^ato ic l

Płótna lniani i bawełniene ebrusy ręczniki, chusteczki, ścierki, s.enni.U, 
perkale i zefiry. Koce, kołdry, kapy, fartuszki i czeoki, psńczochy, 
skarpety, krawaty, kołnierze. Bieli i.a miska i damska trykotowa i weł­
niana. Barchany, flanele baje. Klasztorne chustki wełniane, kaszmirowe 

włóczkowe, pleuy.
Bogaty wybe. Ceny wyjątkowo niskie I

ko iuit. męskie według miary. Wykwintny kró] i wykonanie.

m a *
,  '--

• -Kar, u  W  . . a  s Kfii r i ; r  < ....

ISTNIEJE P R ZES ZE0  100 LAT
Odznaczona ŻQ«tu premiami, 2-rna nagrodami pańsiwoweml, lu -m  ziotymi meaa'ami 

G r a n d  P r l x  Rzya? 1926
Złoty medal Gniezno .1925, Złoty medal Rzym 1926.

Złoty medal Ministerstwa Przemyski i Handlu, Częstochowa 1926 
Złoty medal .Wilno 1928, złoty medal P. W, K. Poznań 1929, złoty medal Wilno 1930.

Odlewnia dzwonów

F A R f I L A

S c h w a b ep
w B ia łe j k. B ie lska

Poleca dz wony  dowolnych 
wielkości i o wszelki ci tycio 
nych tonach, o riedościąnionei 
jakości śpi:,u, czystości glosa 
dzwenow uolbdynczych i zespo­
łów kilśudzwonow ych.

Ijosdraja nowe dzwony pod 
gwarancją ciystej narmonji do 
już istniejących 

Prreiewa oęknięte dzwony,  
przemontowuje stare s y s t - my  
dzwonienia na nowe

Wykonuj e  kompletne kon­
strukcje żelazne zastępujące cał­
kowicie d zwonn i c t  lub kon­
strukcje d-ewnianr -w wiety.

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru! 
C e n y  n a pn l i s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y !

Za dział ogioszeń Redakcja nie bierze octpowieózlaliiośc!.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . - 20 gr.
Nadesłane , , 60 ..
Komunikaty po kronice „ , 60 ,

na 1-szei . _ . , 70 „ C E N Y  O G Ł O Ś ® '

Drobne aa wyraz . . 10 gr.
Układ tabelaryczny o 50% drożej.

Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drotei.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

ftydawca za „Głos Narodu" Ską * uf? odpow, !i. Bolek-sa, Redaktor odpoz edt, B r 'OseE W Kfbalowało. I>w karni* „O łotu  Na*odu‘‘ pod i m ,  t L i  '<łCKf.


